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D ·' ZIS: Kulisy roboty hitlerowskiej na Sląsku 
l 

Dziś 10 .stron Cena numeru ł O gr 

CodzieD.łJe 
ta 

strowa.ae pIsmo narodowe l katolickie 
Nr. 14 Rok 66 Sobota, dnia 28 marca 1936 

Z niezwykłym rozmachem przystą,pił y Niemcy do rozbudowy sieci autostrad. Według oficjalnych zapowiedzi 
w roku bież. oddanych zostanie do użytku przeszło 1000 km autostrad. Na zdjęciu widzimy nowo wykończony 

odcine k z Monachjum do granicy przy See hamer. 

., cia w Częsl c ow·e 
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6 osób rannl'ch - Wśród rannych zo,ajduje się znany' miejsoowy komunista 
Ureędowo komunikują,: 
War s z a w a, 26. 3. - I,gtlIlieją,ca 

przy zwię,zkach klasowych w Często­
chowie sekcja bezrobotnych uległa w 
ostatnich miesiącach wpływom wy­
wywrotowym i w zwią,zku z tern celo­
wo dążyła do stałego podburzania 
bezrobotnych i wywoływania ulicznych 
ekscesów. 

W dniu dzisiej,szym o godz. 13 gru­
pa osób, składają,ca się z bezrobotnych, 
do której dołę.czyły się męty uliczne, 
zebrała się przed lokalami biura Fun­
duszu Pracy i biura miejscowegO ko­
mitetu pomocy bezrobotnym przy 11'1. 
Jasnogórskiej, przystępują,c z miejsca. 
do demolowania i rabunku lokalu, 
przyczem z pośród tłumu padło kilka 
strzał &w. Znajd'llję.cy się w pobliżu lo­
kalu 4: szeregowi P. P. oddali szereg 
strzałów na postrach, wzywają.c do za­
przestania rabunku i rozejścia się. 

Napastnicy jednak nie usłuchali 
wezwań, lecz obrzucili policjantów ka,.. 
mieniami i cegłami, ranią,c ich. Poli­
cjanci, działają,c w obronie koniecznej, 
zmuszeni bYli uż,yć broni palnej. w 

wY'lliku czego 6 z pośród napastników 
zostało rannych. Po przybyciu na 
miejsce większego oddziału P. P., 
tłum bez użycia broni został rozpro­
szony. Wśród rannych znajduje się 
znany na terenie miejscowym komu-

nista Lucjan Pietras, który przewodził 
napastnikom, karany 2-1etniem więzie­
niem za działalność wywrotową. 

Na miejsce przybyły władze, przy­
stępując do energicznego śledztwa. 

(PAT). 

Zuchwały napad w Gdyni 
G d a ń s k, 26. 3. - W czwartek 

w godzinacb popołudniowych Gdynia 
była widownią. iście amerykańskiego 
napadu bandyckiego, w rezultacie 
ktÓTego bandytom wpadło w ręce 16 
tys. złotych. 

Ok. godz. 16-ej do hallu Banku 
Polskiego, oddział w Gdyni, wchodził 
inkasent firmy maklerskiej Bergenske­
Baltic-Transport Ltd., nazwiskiem 
Franciszek Wójcik, który skierował 
'Swe kroki na ~hody, pł"owadzące do 
wnętrza, gdy nagle Uderzony został 
żelaznym prętem w głowę .. 

Cios był dobrze 'wymierzony, gdyż 
Wójcik padł nieprzytomny na soho­
dach. Bandyci, nie tracąc czasu, wy­
darli leżącemu teczkę, w której znaj­
dowało się 16 tys. złotych. 

Po dokonaniu tego napadu sprawcy 
natychmiast opuścili gmach banku 
i zbiegli. Nie zauważono ich na ruchli­
wej ulicy 10 Lutego, przy któreJ znaj­
duje się bank. 

Przypuszeza się zatem, że bandyci 
spokojnie wsied'li do czekają,cego na 
nich przed gmachem samochodu i od­
jecha.li w nieznanym kierunku. 

• • 

Przybyła na miejsce krótko po wY­
padku policja rozpoczęła śledztwo na 
podstawie zeznań napadniętego, rów­
nocześnie wysyłając pościg we wszyst­
kich kierunkach za zbiegłymi napast­
nikami. 

Wiadomość o napadzie rozeszła się 
błyskawicznie po mieście, to też krót­
ko po wypadku przed bankiem zaczęły 
się gromadzić tłumy, które policja mu­
siała rozpędzać. (p) 

71 obywatel'i polskich 
Z Czechosłowacji 

M o r a w s k a O s t r a w a. (P AT). 
W ostatnich czasach na Ślę,sku dało 
się zauważyć ponowne nasilenie akcji 
prześladowania ludności polskiej przez 
władze czeskie. "T cię.gu ostatnich dwu 
tygodni, od 7-20 marca, władze cze­
skie wydaliły zagranic~ 71 obywateli 
polskich, zamieszkałych na Śląsku 
i w Zagłębiu Ostrawskiem. 

Poza tern dziesiątki Polaków otrzy­
mują. zawiadomienia od władz o wy1a­
leniu z granic Czechosłowacji. Wydale­
ni są. to w ogromnej więkSZOŚCI oby­
watele polscy, którzy mieszkają. na. 
ŚląJsku od urodzenia, 

Tajne rzeźnie iydowskie 
War 19 z a w a. (Tel. wł.) Wskutek 

badań komisji starOŚCińskiej wykryto 
na Muranowskiej ulicy dwie tajne 
rzeźnie, utrzymywane przez Żydów, w 
warunkach bardzo niehigjenicznych. 

(w) 

Lokomotywa zabHa 
kUkunasru 'łudzil 

M o sk wa. (PAT.) Na stacji Kal'i .. 
nin (dawniej Twer) rozpę.dzona loko­
motywa wpadła na. grupę chłopóW. 
przechodzą,cych przez tor. Kilkunastu 
ludzi poniosło śmierć. 

ósma mowa H,i'tlera 
Berlin. (PAT). Niem. BiJuro In.. 

donosi: Kanclerz wygł()lsił ósme prze­
mówienie w LudwigS'hafen. 

Uzasadnił, dJlaczego -narodowy s0-
cjalizm zbudził i wzmocnił siłę dlU­
cihową narodu niemieckiego. Twierdrziił 
że wolę 'po!kl()fjIU Ulja'W'Ilia nietyl1'ko k.a.n.o­
IerL, ale i cały naród niemiecki 
Prawdziwy pokój może dojść do skut­
ku jedynie na podJstawie zucpełnie swo­
bodnej decyzji rÓlWnO'llJP'1'awnionych 
stron. Dyktam.do budzi nienawiść i 
(jbuTzenie. 

wa O OIJ 110 I J[ID!: rl OWJ I naru OW 
Małostkowa taktyka socjalistów wobec "sanacyjnego" poszukiwania spadkobierców 
Zakończona niedawno dyskusja 

budżetowa w nowych izbach ustawo­
dawczych miała jedIW, niezmiernie 
charakterystyczną cechę, a mianowi­
cie była zupełnie jedr,ostronna w sto­
sunlm do t. zw. opozycji. O ile do­
tychczas przedstawiCiele obozu rzą,do­
wego uderzali zawst18 równocześnie 
t z równą siłą, na prawo i na lewo, o 
tyle tym razem cały atak skoncentro­
wany był na Stronnictwie Narodo­
wem. ObJ:Y obserwator mógłby z ca­
łej tej dys!msji odnieść wrażenie, że 
w Polsce ~tnieją, - poza komunista­
mi - dwa tylko obozy polityczne: 
rządowy i narodowy. O P. P. S. i o 
Stronnictwie Ludowem nie I2.0wie-

dziano w ciągu długich rozpraw ani 
jednego słowa. " 

Ta szczególna łaskawość "sana.cji" 
nie bardzo była na rękę lewiey opo­
zycyjnej, a zwłaszcza socjalistom. 
Przytoczymy tutaj taki charaktery­
styczny szczegół, że w sprawozdaniu z 
posiedzenia, na którem naj zawzięciej 
atakowano Stronnictwo Narodowe, 
socjalistyczny "Robotnik" pominą,ł zu­
pełnie wszystkie te inwektywy. Oczy­
wiście nie uczynił tego z życzliwości 
dla nas, bo właśnie teraz, z powodu 
sprawy żydowskiej i rozszerzania się 
wpływów obozu narodowego w ma.­
sach robotniczych, socjaliści na włas­
ną ręk~ prowadą ostrą prŁaciw nam 

kampanję. Poprostu organ P. P. S. 
znalazł się w niewygodnem położeniu, 
polegająoem na tern, że skoro "sana.­
cja" uderza wyłą,cznie w obóz narodo­
wy, to widocznie widzi w nim jedy­
nego niebezpiecznego dla siebie prze­
ciwnika, traktując lewicę opozycyjną, 
z lekceważącem milczeniem. A że 
"Robotnik" wmawia. swoim czytelni­
kom coś wprost przeciwnego, a nawet 
przygotowuje ich na rychłe porozu­
mienie się "faszystów" "sanacyj­
nych" i "endeckich", przeto wolaJ: 
przemilczeć fakty, świ8ldczące o cał­
kiem innym układzie naszych we­
wnętrznych stosunków politycz.nych. 

b,rie będzi&1:llf naśladowali tej ma-

łostkowej taktyki i, dają,c świadectwo 
prawdzie, stwierdzimy, że obóz rządo­
wy nie z jednakowem uczuciem od­
nosi się do obu członków lewicy opo­
zycyjnej. Jakkolwiek bowiem P. P. S. 
ma w tym obozie wielu starych, wier­
nych przyjaciół, byłych "towarzy.­
szów", to jednak niewątpliwie ludow­
cy są w sercach kierowników politycz­
nych "sanacji" na pierwszem miej­
scu. Dodamy jeszcze, że, chociaż w 
obozie rządowym potworzyły się wy­
raźnie konkurują,ce ze sobą grupy po­
lityczne, jednak wszystkie one szuka­
ją. zbliżenia do Stronnictwa Ludowe­
go. Nawet konserwatyści nie stanowięo 
tu wyjątku, jak o tem świadczy sen ... 



sacyjna mowa ks. Radziwiłła za 
amnestją dla Witosa. 

Różne są. przyczyny tego przypły­
:WU sympatji do ludowców. Nie moż­
na tu pominą.ć ani przeszłości poli­
tycznej pp. Kościałkowskiego i Po­
niatowskiego, ani "wioskowych" na­
strojów obecnego Sejmu, znaj dują.­
cych swój wyraz w przemówieniach 
gen. Żeligowskiego, ani wreszcie ii­
czebnej przewagi chłopów w Polsce, 
na której niejeden ambitny przywód­
ca i niejedna grupa polityczna chcia­
łaby oprzeć swoje wpływy i mandaty. 
Jednakże ponad te mi przyczynami 
góruje w ostatnich czasach troska o 
polHyczny.ch spadkobierców. 

Obóz rzą.dowy, przy swoich pew­
nych sukcesach, datujących się od 
przewrotu majowego, poniósł jedna­
wielką. klęskę: nie zdołał wyrobić so­
bie następców w młodem pokolen;u. 
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Strou! bRĘDOWNIK, sonota, anta 2S marca 1936 - 'Numer 7' 

Zbyt znane są. niepowodzenia z "Le­
gjonem Młodych" i ze "Straż~ Przed­
nią.", aby nad niemi dłużej się za­
trzymywać. Zupełną. klęskę na "od­
cinku młodzieżowym" stwierdr.(lllO 
także w toku dyskusji budżetowej, a 
"zet "wychowania państwowego'· p. 
Janusz Jędrzejewicz stwierdzeniu te­
mu przeciwstawił tylko - zły hu­
mor. 

Gdy się niema naturalnych spadko­
bierców, a nie chce się, aby dorobek 
wpadł w obce ręce, adoptuje się cudze 
dzieci. W takiem właśnie położ'6niu 
znalazł się obóz majowy i wybór jego 
p.a,dł na młodzi(lż ludowcową.. A że 
próby pozyskania tej młodzieży ponad 
głowami starszych ludowców nie wy­
dały także widoczni~jszych rezultatów, 
przeto próbuje się pozyskać ją wraz 
z całem stronnictwem, lub przynaj­
mniej z jakimś jego poważniejszym 

• • 

odłamem. Z NASZEGO STANOWISKA 
Wysiłkom tym nie wróżymy powo- , • , 

dzenia. Spadek nie jest ani nęcą.cy, Brzydki nałog .'" 
ani pewny, a do tego wszelkie racllU- " , " d '" 
by komplikuje. o~oba Wito~a, nie,",:y- cnotll'w'ego nam u '\ 
godna i w krajU 1 poza kraJem. O Ile " 
zaś chodzi o samą. młodzież wiejską, Żydzi polscy maja. swego "naro.dowego·" 
ulega ona coraz więcej prądowi naro- pie,śl1iarza, a iak.że. Jest nim niejaki Ge~ 
dowemu, względnie - czego nie na- :birtig z Krakowa. Podobno jego piosenki 
leży ukrywać - częściowo także skraj- na'wet d'zieci śpie'waja" a niema z.abawy, 

ani wieczorku, na którychil:ly nie śpiewano 
nie radykalnym hasłom. Pewna grupa jego pieśni. Powinien być wybrańcem losu, 
ta na wypadek jakiegoś zbliżenia tego skoro jest tyl-ko jedynym ś'Piewa'kiem a 
stronnictwa do "sanacji" - jak to już w każdym razie, nale'żącvm d.Q garstki nie­
nieraz bywało - napewno Uległaby licznych synów Ap'poll'ina ""1śród narodu 
zdziesiątkowaniu. żydotwsklego, dla l,tóreg·o jak wia<lomo 

Zdają. sobie dobrze sprawę z tego paranie się lutnią zamiast handełesem jest 
stanu rzeczy niektórzy politycy "sa- dziedziną rza~ą. 
nacyjni", pomimo dotychczasowych Ale otóż "kochany poeta tydo'Wski", 
niepowodzel'l usiłują. znaleźć - "PO- .l "nasz" Ge'birUg, wcale nie należy do wy-< 
dejście" do młodzieży narodowej. Ale ' brańców IQsu. A jakto? Przecie,ż powinien, 
ten temat wymaga osobnego omówie- Duma, amlbicja polkazania g>ojO'Ill, że si~ 
nia. M. K. .ma również wieszcza swojego, a co'zatem 

idzie reklama, cześć. entuzjam. ·patrjo­, 
• 

U I~J r~ ~ J I ~row~ I~I Dl 
tyczny ludu Izraela, .wszystko to najz'Wy­
klej świecie musiałolby )vyścielać drog~ 
.żywo,ta p-ana Gebirtiga rÓŻami i... pie­
niędzmi. 

A jednak ten "na.il)opularniejszy czl<H 
wie'k wśród Żydów dzisiejsz.yC'h" nie m& 
glrudkiego -tywgta. Czemu-t t~ joest? Otóż 
l'ewelacja. Qkall,uje się, -te ten ng.jcnotliw­
f;Zy na całym świecie naród, który jest 
.prawdziwa, krynicą, napełniQna. cnotami 
wl'JZystkich patrja'l'chów ł wodzów od Jakó­
.ba, jM·oj'żesza i Aarona począwszy & na 
Zrubotyńskim skończywsz..!", naród, który 

Śledztwo zostało już ukończone - P·owody samobóJstwa ManiU'ry - "Legjon polski" 
- -. w Rzeszy? 

War s z a w a. (Tel. wł.) . Władze 
sądowe ukol'lczyły już śledztwo w 
sprawie irydentystycznej organizacji 
hitlerowskiej na Ślą.sku i już w kwiet­
niu około 110 osób stanie przed są­
idem. 

Obr011cy uwięzionych zwrócili się 
no władz sądowych o zwolnienie kil­
kunastu osób, ale wnioski te zostały 
nieuwzględnione. W uzasadnieniu 
;wniosków o wypuszczenie, adwokaci 
powołyWali się na samobójstwo po­
pełnione przez Pawła Maniura, w wię­
zieniu chorzowskiem. Okazuje się, że 
Maniura był jednym z przywódców 
nie należał jednak do głównego szta­
bu sprzysiężenia, główni bowiem przy­
wódcy zdołali zbiec na terytorjum 
Śląska niemieckiego. 

Dochodzenie w sprawie samobój­
stwa ustaliło, że zamach był ·aktem 
rozpaczy i protestu przeciwko stano­

"wisku, jakie zajęły wobec sprzysięże­
nia lega~ne organizacje niemieckią ,na 

_ ,$lą.sku. Maniura uzn:;lł, żezo.stał 
zdradzony przez swoich rodaków, .któ­
rzy mu odmówili pomocy i w atmo­
sferze moralnego odosobnienia, tar­
gnął się na życie. 

kie do różnych placówek partyjnych i I formować kadry. "legjoI?l1: po~s~iego··. 
do Arbeitsdieonstu. Za wzór brany J&st tuta] lstmeJą.cy w 

W kołach hitlerowskich, jak tWier-1 Niemczech t. zw. "legjon austrjacki", 
dzi wspomniana agencja, wysuwany stworzony z hitlerowców zbiegłych z 
jest pomysł, ażeby ze zbiegów z Polski AThstl!'ji. (w) 

• 
lvd zatrzymał ekspress 
na linji lfIo'S1kwa - Walł'S$awa - ParlP 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) ZakollczO~ zówki semaforu fałszywie wskazywa­
no ciekawe dochodzenia policyjne w wały i ekspress zatrzymał się z tegQ 
spra"rje lekkomyślnych wybryków 15- powodu blisko kwadrans. 
letniego Totela Zysmanna, Zyda, który Sprawca, 15-letni Zysmann, znany 
spowodował zatrzymanie międzynaro- jest policji z podobnych wyczynów. 
dowego ekspressu Moskwa - Warsza- Zatrzymano go już kilka razy za wy­
wa - Paryż przy stacji Wołomin. bijanie szyb w pociągach. Do rQzpa-

Wypadek ten zaszedł przed kilku trzenia spTawy osadzono go w izbie za­
tygodniami. Policja przypuszczała po- trzymania, gdyż zachodziła obawa, że 
czątkowo, że chodzi tu o jakiś akt sa-, może. o, n powtórz, yć swoje nieobl1cza!­
botażu. Zatrzymanie nastą.piło bowiem ne czyny. Przed sprawą ma 'On być 
wskut~lt' zl"osliwego UszkodzehIa dra- znadaliy, czy odpowiada za swoje czy­
tów semaforu, wskutek czegQ wska- ny. (w) 

.Sejm uchwalił ustawę 
o pełnomocnictwach 

National Sozialistische Deutsche 
~beits-Bewegung, bo taką. nazwę no­
sił.a organizacja dążąca do oderwania 
Górnego Śląska od Polski, p~iadałQ. 
w większości członków swoich, ta-
ikich, którzy należeli do legalnie dzia- War s z a w a. (Tel. wł.) Odbyło się I się odpowiedzialności. Bo dyskusji, w 
łającej Deutsche Partei, której przy- posiedzenie plenarne Sejmu nad pro- której zabierali głos jeszcze liczni po­
lWódcą jest inż. dr. Wiessner, członek jektem ustawy o pełnomocnictwach. słowie, wygłosił przemówienie premjer 
Senatu polskiego z nominacji. Ty tu- Na wstępie zabrał głos premjer Ko- Kościałkowski, który stwier,dził, że u­
łu.je się on po hitlerowsku Landes- śCialkowski, a po nim sprawozdawca stawą o pełnomocnictwach rzą.d nie 
leI ter: . .. . projektu p. Sikorski. ma zamiaru wprowadzić jakichkolwiek 

Bl~'zs'ze . stosunl~l WIessnera z kI.e- Po przemówieniu referenta rozpo- nowych obciążel'l obywateli. 
II'OwmCzeml koła,ml dawnego :s,BVV'R. częła się dyskusja. Poseł Hutten- P. Zaklika post.awił wniosel<;, ażeb)" 
(latują się od/ lat wcz.eśnie.j ,szych. - Czapski uzasadniał swoją. poprawkę dO' .głosowanie odbyło się imiennie. Wnio­
tw'iessner, zanim otrzymał godność . se-I projektu ustawy, zmierzającą do wy- sek ten upadł. Następnie izba przyjęła 
ll1atora z nominacji, był z,astę,pcą bul!'- jęcia z zakresu pełnomocnictw prawa całość ustawy w dtrugj.(~'ffi czytaniu. 
lqJ.istrza w Bielsku. W ,ruchu hit-le.row- zaciągania nowych zobowiązań p ań- Marszałek ex presidio ,zaproponował 
~kim' brał Lande.sleiter udział jeszcze stwa, zwiększania zadłużenia pań- natychmiastowe przystąpienie dio trze­
przed dojŚCiem Hitle.ra do władzy. 01'- stwowe.go i · t. d. ciego czytania, na 00 izba wyraziła zg()­
ganiz,acj.a N. S. G. A. B. pozostała w P. gen. ŻeligO'w'ski zapowiada gło- dę i ustawę w trz.edem czytaniu przy­
bezpośrednim .ktontakcie z tajną. polioją sowanie przeciw pełnQmQcnictwom, j.ę.ła. Na tern posiedzenie z,akoń<:ztQllo. 
iIliemiecką "Gestapo". ponieważ Sejm nie ma prawa zrzekać 

Ą,gencja "PreSiS" twie'lIdzi, że po wy-
!KryCiu spisku na Ślą,sku, przybył Sp&­
ć:lj,alnie z Berlina na Ślą,sk ,szef "Gesta­
/po", Himmloo- i wydał zarządlz,enia. nie­
iOdwwne z powodu zclle,konsp1rowania 
s·przysiężenia. Himmle.:r p,rzydzielil kil­
\k.aset spi,skowców niemieck.ich, zbie­
~ł~h z Polski na te.rytorjum niemi~-

Samobó js'two w Izbie 
Sk,a:rbowe j w Poznaniu 

p o z n a ń. 26. 3. Dziś w południe o 
godz. 13,30 popełnił samQbójstwO' w 
Izbie Skarbawej Ignacy Solil'lski z Mą,­
!Łew pod Inowrocławiem. 

Soli11ski strzelił do siebie z rewol­
weru w głowę i zranił się śmiertelnie. 
IW' r€ko~dowym czasie przybyło zaalar­
mowane pogotowie ratunkQwe, kt6re 
przewiozło go dQ szpitala. Soliński 
zmarł w karetce pogotowia. 

Ś. p. SolińJski był właś·cicielem hur­
towni artykułów monopolowych w 
MątwaCh i w zwią.zku ze sprawami 
hurtowni przybył do Poznania. Kon­
ferencja, odbyta w Izbie Skarbowej, 
snać wypadła dla Soli~lskiego niepo­
myślnie, Skom ta.rgnąJ. się· U Mr'oje 
~cie. (hl) " . ~ - - ;-

Parow'iec zatonął 
L Q n d y n. (PAT). W odległOŚCi 24 

mil 111 a północny-zachód od Cromer za­
tonął parQlwiec francuski "Boree". Na 
miejsce katastrofy udały się statki ra­
tunkowe z Cromer i Wells w hrabstwie 
Norfolk. Parowiec fl'ancuski "Cadu­
ceus" w depeszy radjowej donosi, iż 
udało mu się uratować dw6ch rozbit­
ków. Przyczyną. katastrofy, jak można 
wnosić z dotYChczasowych wiadomo­
ści, hyła silna mgła. Parowiec hiszpan­
ski, który" brał również udział w akcji 
ratunkowej, uratował sześciu pasaże­
rów. Na miejscu katastrofy krążą. hez 
przerwy dwa angielskie statki !ratun­
kQwe w poszulkiwaniu ofiar wypadlnl. 

. Naprężone położenie 
w BUł'garJi 

s o f j a. (Tel. wł.) Położenie poli­
tyczne uległo PQważnemu zaO'strzeniu. 
Liczą. się tu ze zmianami w łonie rzą­
du, nie wykluczającemi nawet dymisji 
całego gabinetu. Syn zamordowane­
gO'. w r. 1934 przywódcy chłopskiego 
St.ambulińskiego, Aten, zQstał areszto-
wany. . '. _ 

Powodem aresztowania ma. być ode-

zwa, wzywają.ca do walki o całkowite 
wyswobodzenie chłopów bułgarskich. 

Na froncie abisyńskim 
bez zmian 

A d i s A b e b a. (Tel. wI.) Włosi za­
jęli miejscowość Kaffa na odcinku za­
chodnim. Operacje lotnicze rozwijaą. 
się obecnie między jeziorami Asziangi, 
Haik i Ardi-Bero. Na froncie połud­
niowym odbywa się w dalszym ciągu 
atak samolotów na Dżidżigę. Armje 
gen. Grazianiego rozpoczęły marsz na 
Daggabur. 

Abisyńczycy zajmują stanowiska 
na przestrzeni. 60 km 'Od Da;ggabur do 
Dagamodo. Pozycje te są umocnione. 
W razie odwrotu Abisyl'lczyków, akcja 
włoska będzie utrudniona, gdyż tere­
ny na przestrzeni między Daggabur a 
Dżigida nadają się świetnie do walki 
partyzanckiej. 

Przeciwko Włochom na tym odcin­
ku stanęły armje abisYllskie, któremi 
dowodzi wytrawny generał Wahib-Pa­
sza oraz armja rasa Nasibu. 

Gen. BadQgliO' donosi: Na f;rQncie 
erytrejskim lQtnictwo rozwija ożywio­
ną. działalność. Na froncie somalijskim 
nie zaszłQ nic god.nego zanotQwania. 

nadaremno starra się zepsuty świat Arjów 
nauczy.ć moralno'ści j BlPrawiedl. - ten wła­
śnie naród nie zdo'ła! 'WyZwolić się od 
jednego, bardzo brzydkieio grzechu: od 
złodziejstwa. I że'by to tylko by'10 zlod'ziej­
stwo w rzeczach pospolitych, materjal­
,nych, ale ono sięga na'wet dziedziny .du­
,chO'wej, dziedziny tak s'~lachetn~jo, jak poe-o 
zja. Kradzi€\Że w dziedz.inie du~howej sa, 
.u gp. Izraelitów na p'Orządku dziennym . 

Tc; nie jest rzecz 'Wstydliwa. 
O tem pis'za, oni nawet pu'blicznie sami. 

J takich to brzydkich 'kradzieźy ducho­
wych o-fi arą pada biedny wieszcz narodu 
'Żydowskiego, Gebirt~g z J(rakowa. Podob-' 
no "wszyscy g>o bardzO' kochaja,". niestety, 
mie prze§.zlkadza to wcale. by go nie mogli 
;okradać .. niemilosiernie". Oto. co czytamy 
,w .żydowskim "Nowym Dzienniku~; ~U nas 
'w Kra,kO'wie jeszcze nie jest tak źle, bo my 
,poetę znamy i wszyscy go bal'dzQ kocha­
m.y, aIe na szerokim świecie, gdzie tylIto 
Żydzi młeszkają i śpiewają, Okradają go 
niemiłosiernle •.• " 

A dalej: " ... nawet żydowska opere&.a 
ludowa zagięła paTol na te piosenki i 
wcjoli?a -Je do swego repertyaru, nie 
,p:\,"ta}ąc się aurora o po'zwolenie. Później 
dOJ>iero dro.ga. okrężną dowia<luje się Radl. 
poeta krakowski, że go znowu ·okradziono". 
Ży1dowski oIi,gan podaje w dalszym ciC\lgu, 
IŻe. !by temu żyd_owskiemu pOęj;ie przez 
'v.dzięcz·nych :r;iom!k6w tak niewdzi~znie 
~'kradane'l1;o "choć w setnej części napra­
"jć krzywdę", zawiązuje si~ w Krakowie 
sp&cjalny komitet, który 1) ostano wi'ł wy­
dać zlbiór najpięknie.iszY'ch je,go pieśni. 

Jakich to sie ciekawych rzeczy nieraz 
m.'O,ima dowiedzieć o Ż)nd&ch z ży1dowskiej 
,praSy, prawda? I któżiby to p'omyślał: 
,.najcn()tliwszy naród na ś'wiecie ... " To 
jednak aryiczycy nie sa, "talkie paskidni 
złodzieje", którzy'by do'ls.,onywali grabie,źy 
dóbr duchowych sll'ych wiesZlczów. Ładn!J. 
mi cnota, ladna mi moralno,ść. I taki to 
,naród, w którym w najlepsze kwi~ną naj­
!brzydsze nalo,gi, ma czel1)lQ'ść POID'sto'wa.ć 
na niemoTalno'ść, nieuczciwość, niesprawie-' 
,dliwość narodów aryjskich! 

A. R. 

Eden, B3Idwin ·i' Ribbentrop 
L o n d y n (PAT.) Cała prasa an­

gi-elska jednogłośnie stwierdza, że d()­
tychczasowe rozmowy Edena z Rib. 
hentropem nie pozostawiają. wiele na­
dziei na znalezienie płaszczyzńy poro­
zumienia. 

Wszystkie dzienniki podkreślają., 
że rząd brytyjski przywiązuje więk­
szą. wagę do praktycznych propozycyj 
na najbliższy okres przejściOWY, ani­
żeli do propozycji na dalszą. przy­
szłość, które pozostaną same, Q il-e 
uda się stworzyć płaszczyznę porozu­
mienia w okresie przejściowym. 

Jak informują dzienniki, Eden 
podkreślić miał wobec Ribbentropa, że 
wysunięcie przez kanclerza Hitlera 
nowych propozycyj, które nie zawie­
rałyby żadnych gw.aiancyj poszan()­
wania traktatów, ty~ko utrudniłOby 
dalsze rokowania. 

L o R d y n. (PAT.) Von Ribben­
trop złożył dzisiaj rano \vizytę premje­
rowi Baldwinowi. Sądzą tu, że 
Baldwin, tak samo, jak Eden, jest za 
tern, ażeby Niemcy przYjęły propozy­
cje, zmierzające do usunięcia różnic 
pomiędzy Francją. a Niemcami i W 
ten sposób ułatwiły rozpoczęcie roko­
wań, zanim Hitler wysunie swe szcze­
gółowe propozycje. 

CzytajCie 
~alu~tracjł~ołsq"! , 

! 
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Gorączka przedwyborcza w Rzeszy - Hitler stawia prestiż narodowy na sza'lę wybor­
czą - Chod.zi mu także o wzmocniienie swej pozycJi nazewnątrz 

B e r l i n, 25 marca. 
Niemcy żyją w gorą.czce przedwy­

borcl'.ej. Od' trzech tygodni - ściśle 
mówiąc od 7 marca, kiedy wraz z wy­
powiedzeOlbm Lokarna i obsadzeniem 
Nadrenji .. Fuhrer" rozpisał nowe wy­
bory do parlarnentu ~ pracuje maszy­
na propagandowa dr. Goebbelsa pełną, 
parą, wciągają.c w tryby akcji przed­
wyborczej cały aparat państwowy. 

Codziennie głośniki radjowe rozno­
szą przemówienie któregoś z ministrów 
lub dygnitarzy partji. WcZ'O'raj prze­
mawiał w berlińskiej "Deutschlands­
halle" sam Hitler. Wydarzeniu temu 
towarzyszył triumainy przejazd "Fuh­
rera przez stolicę wśród owacyj i ilu­
minacyj. 

.;Walcz dla "Fuhrera" i dla hono­
ru!" - powtarzają po tysiąckroć na­
pisy. Ta walka wyborcza wygląda 
wszakże przy obecnym reżimie Rzeszy 
trochę jak anachronizm. Słowo "wal­
ka" naprowadza na myśl "wroga" Czy 
wróg istnieje? Kto nim jest? Skądiną:l 
rzą.d narodowo - socjalistyczny jest 
dumny, że wroga pokonał. Jak pogo­
dzić te sprzeczlłości? Poco wogóle 
wyboTy? 

Przy istniejącym systemie rządów 
w Trzeciej Rzeszy, gdzie wszystkie a­
gendy życia publicznego podlegają, cał­
kowitej i uiepodzielnej Władzy ną.du, 
instytucja parlamentu nosi cechy OII'­
ganizmu szczątkowego, powoływanego 
od czasu do czasu wyłą.cznie poto. by 
manifestować nazewną.trz solidarność 
narodu z wolą rzą.dzących. 

Posiedzenia parlamentu Trzecit>j 
Rzeszy sI} rodzajem wieców, akłamują­
cych przedłozony ze strony rzą.du pro­
gram bez jakiejkolwiek dyskusji. Żad­
nej roli twórczej parlamentu w pań­
stwie nie posiada. 

Mimo to nie można samym wybo­
rom do ciała parlamentarnego odmó­
wić w Rzeszy tylyko jednej partji, 
punkt ciężkości wyborów leży nie w 
walce o mandaty, lecz w tern, jaki wy­
soki jest odsetek głosują.cych lub 
wstrzymujących się od głosowania. W 
udziale tych, co przystępuję. do urn 
wyborczych, upatrywać więc może słu­
sznie rząd wskazówkę swej popularno­
ści. 

Wybory, które odbędą się w przy­
szłą niedzielę, są już czwartem zkolei 
głosowaniem obywateli Trzeciej Rze-

(Ciąg dalszy) 

'V gmaChu posterunku była t. zw. 
"cela pijacka". Jak do niej wprowa­
dzono gości, to cały komisarjat się 
podnosił. Nieliczni polscy obywatele 
mówili: 

- Nasz komendant musi mieć 0-
kropnie twardy sen, skoro go taki 
piękny śpiew nie poruszy. Te cholery 
umarłego w grobie obudzą.! 

Jednem słowem stosunki w mia­
steczku Kołtunowie panowały anor­
malne. Nie byłO ludzi, ktoczyby wzięli 
swoje sprawy w swoje ręce. MożebY 
i byli, ale komisaryczno-policyjny sy­
stem rządzenia miastem odstraszał 
śmiałków od przeciwstawiania się a­
normalnemu reżimowi. A przyli:lad 
pewnego sluflC'nta, idą.cego pod prą.(l, 
zni~zczollego zuppInie przez "wiadome 
czynniki", działat na tchórzliwe umy­
sły. Tragi czna pozostałość po rozbi­
tym sklepie w domu Powsinogów 
świeciła, jako żywy przykład przeg-ra­
nej potyczki o spolszczenie stanu po­
siadania w miasteczku. Sklep świecił 
pustką· 

O biednym studencie wszelki słuch 
zaginął. Krążyły jeno o nim głuche 
wieści, że poszedł gdzieś na wieś u­
świadamiać chłopów o Wielkiej Idei 
Narodowej. Inni mówili, że wyjechał 
do Łodzi kuć się na wielkiego działa.­
cza narodowego. Prawdy nie wiedział 
nikt. Nav,/et i na posterunku i w ko­
misarycznym zarządzie miasta pytano 
się ciągle, co porabia pan Paweł Upa.r­
ty. osławiony żydożerca. 

szy. Po raz pierwszy przystępował na­
ród niemiecki do urn w kilka tygodni 
po dojściu Hitl€ra do władzy (dn. 5, 
III. 1933), kiedy chodziło o potwierdze­
nie nowemu reżimowi świężo zdobytej 
władzy. Ale głosowanie to oparte je­
szcze było na dawniejszych wzorach, 
gdyż oprócz partji narodowo-socjali­
stycznej stawały do walki wyborczej 
inne part je doby wejmarskiej. Part ja 
hitlerowska nie osiągnęła atoli nawet 
50 proc. głosów, - jak silną. jeszcze 
wtedy była opozycja. 

Dopiero następują'ce głosowanie 
ludności, w listopadzie r. 1933, krótko 
po wystąpieniu Rzeszy z Ligi Naro­
dów, stało się plebiscytem ludowym 
w stylu państwa narodowo-socjali­
stycznego. 'Vyborca, zapytany czy po­
piera politykę zagraniczną rzą,du, od. 
powiedzieć jedynie miał "tak" lub 
"nie". 95 proc. głosują.cych poparło w 
tem głosowaniu Hitlera. 

Jeszcze raz odniósł się "Fuhrer" 
Rzeszy do swego narodu, gdy (19. VIII. 
34) po śmierci marszałka Hindenbur­
ga zjednoczył w swem ręku władzę, 
łącząc stanowisko prezydenta Rzeszy z 
kanclerzem. 'Wtedy 89,9 proc. glosują.­
cych opowiedziało się za nowym po­
rzą.dkiem. 

Obecne głosowanie, które zapowie­
dział Hitler w swej mowie z 7 marca, 
ma podobny cel jak odwołanie się do 
narodu w listopadzie r. 1933. Tu i tam 

chodzi o potwierdzenie przez naród 
rzą.dowej polityki zagranicznej. Tu i 
tam wysunięty jest prestiż narodowy 
w stosunkach międzypaństwowych 
jako główny motyw agitacyjny. 

Jeśli przy ostatniej decyzji w spra­
wie Lokarna i Nadrenji kanclerz Rze­
szy zdecydował się rozwiązać parla­
ment i przez nowe wybory zaapelował 
do narodu, zależało mu przedewszyst­
kiem na tern, by wobec zagranicy mÓC 
powołać się na autorytet . całych Nie­
miec i temsamem nadać decyzji z 7 
marca wagę aktu, za którym stoją. całe 
Niemcy. 

Powtóre jednak nie należy niedoee­
niać również i momentów wewnętrz­
no-politycznych, które skłoniły Hitlera 
do plebiscytu, a którego celem jest 
wzmocnienie reżimu nawewnątrz. 

Rząd doskonale wie, ~e gdzie 
jak gdzie. ale właśnie w swych posu­
nięciach zagranicznych może najbar­
dziej liczyć na uznanie narodu. 

Powodzenia niemieckieJ polityki 
zagl'anicznej ostatniego roku - prze­
rwanie izolacji. w świecie międzynaro­
dowym oraz skuteczne zrzucanie 
"jarzma wersałsldego" - zjednują dla 
polityki hitlerowskiej nawet tych. któ­
rzy na różne wewnętrzne posunięcia 
reżimu patrzą. z s·ceptycyzmem. W tej 
płasr.czyźnie istnieją więc dla rzQ.du 
możliwości umocnienia swej pozycji 
również nawewnąt!'z. B. L. 

NADCHODZĄ SWIĘTA .•• 
Mimo ciężkiego stanu gospodarczego i wciąż wzrasta­

jącego bezrobocia, każda prawie rodzina poczyni w okresie 
przedświątecznym pewne zakupy. Będą one skromniejsze, 
niż w poprzednich latach, ale właśnie dlatego każdy grosz 
z polskiej kieszeni winien trafić do rąk chrześcijańskiego 
rzemieślnika i kupca. 

Pamiętajcie, że zaledwie część zakładów handlowych 
i przemysłowych należy w Polsce do chrzeŚCijan. Tylko s0-

lidarność może nas uchronić od ruiny i gospodarczej zależ­

ności. -
Popierajcie polski ' handel i rzemiosło! 
Dziś ty przyjdZiesz z pomocą, jutro inni Cię poprą i u .... 

tują. Nadchodzące święta spędzamy pod hasłem: "Swój do 
Swego po swoje"! i "Kupujemy tylko wyroby polskie"! 

Komendant posterunku, pan Józef 
Sławny, zawołał do siebie przodowlll­
ka Grędałka. 

- Panie Grędałek, wzmocniono na 
mieście posterunki? 

- Tak jest, panie komendalJcie, 
zrobiono według zarządzenia. 

- Dobrze. A czy "cela pijacka" na­
SZY'kowana? 

- Tak jest, panie komendancie! 
- Dostałem poufną wiadomość, że 

osławiony student laęci się po wsiach, 
agituje chlopów, głosi hasła antypail­
stwowe, l,aże wypowiadać Żydom 
bez\Yzględną. walkę. jec1nem słowem 
sieje zamęt. Gdziekolwiek funkcjona­
rjusze zetkną się z nim, mają go przy­
prowadzić na posterunek, pOllie",' aż 
ów student je~t skazany 'wy:rokiC'm s}!-

_zerwał szyld ... 

du starościńskiego na 14 dni aresztu 
za urządzenie zebrania bez legityma­
cyj. Zrozumiano? 

- Tak jest, panie komendancie. 
Pan komendant zajął się swnją 

pracą,. Przodownik Grędałek zasaluto­
wal. 

- Ale wydać tam rozkaz natych­
miastowego aresztowania Antoniego 
~owsinogi oraz Franciszka Lonika, je­
zeliby ci próbowali urzą.dzić jaką a­
wanturę. Narazie siedzą u Lamparta 
i piją. gorzałkę. Proszę ich mieć na 0-
ku. Może pan odejść. 

* * 
Murarz Powsinoga zacholerował 

szpetnie. 
- Franek, słabą wódkę kazałeś po­

dać, nie mogę się upić. bo nie chcę. 
A właściwie, że chcę, jeno nie mog~, 
coś mi musi dolegać. Dolega mi to, że 
w naszem mieście polskość taka upo­
śledzona. Boli mnie to. że biedn€.ffo 
chlopaka z miasta ",·yświecono. Żydy 
mu sklep rozbili, nikt się za nim niE' 
upomniał. Boli mnie to, że matka !DO­

ja chciała ten rozbity sklep Żydom wy­
nają.ć. Dopiero, jakE'm ?robił awantu­
r(;', przejrzałem li~tę komornego, oka­
r.alo ~i!?, że l;:omol'ne było zapłacone 
za rok zgóry. Tak ja na matkę ostro: 
Matka może po upływie roku mieszka­
nie wynająć, terar. nie, zresztą. stu­
dent nie zginął, zgłosi się może nieza­
długo, tak lokal obejmie. Matka się 
zlękła, nie mówi już nic, a student ia-
koś nie wraca. • 

Powsinoga zwiesił głowę na piersi, 
zamyślił się pos~pnie. Z za śeiany do­
chodził glos pijackiej kłótni. Od czasu 
do czasu zgiełk został przerywany po­
pularną. pijacką piosenką: 

"Pij, pij, braciszku pij. na starość 
torba i kij." 

- Tak, tak. torba i kij. ostatnia 
nędza, schronisko dla dziadów, Czer­
wony Krzyż, przytułek dla beMom­
nyeb. Pij, pij, hra;eis~ku pij_. 

LATAJACE HOTELE ]' 

Po 18 latach spotkały się znowu dwa 
niemieckie sterowce; stary "Graf Zep­
pelin" i nowowybudowany "L. Z. 129", 
Na zdjęciu sterowiec "Graf Zeppelin" 
nad jeziorem bodeńskiem, widziany 

z kajuty sterowca "L. Z. 129". 

Wdzięczność bolszewicka 
o losie wspÓłpracowników Lenina 

podał niedawno "Osservatore Roma­
no" niezwykłe szczególy. 

Okazuje się, że pani Krupskaja, 
wdowa po Leninie, jest obecnie inter­
nowana w pobliżu Moskwy i że zabro­
niono jej zajmować się polityką. Ra­
kowskij, były ambasador Sowietów w 
Paryżu, znajduje się na wygnaniu 
w środkowej Azji. Kamieniew, nie­
gdyś zwany "mózgiem partji komuni­
stycznej'" i Zinowjew, były wszech­
władny dyktator Leningradu, przeby­
wają w więzieniu na Uralu, odcięci 
od zwią.zku ze światem zewnętrznym. 
Kljapnikow, główny taktyk petersbur­
skiej rewolucji, który w r. 1917 prz.e.. 
kazał władzę Leninowi, ciężko chory, 
wyczekuje obecnie śmierci na wygna­
niu w dalekiej Syberji. 

Wielu innych b. współpracowników 
Lenina, którzy mieli mniejsze znacze­
nie, zostało po spisku przeciwko Stali­
nowi w r. 1932 bez ceremonji rozstrze­
lanych. (KAP) 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
apec:j. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Towarzystwo patrzało z IPodziwem 
na Antkawą robotę. 

- Antoś, przyjacielu, czemu się 
smucisz? Pij do ostatniej kropli w bu­
telce. Gdy zabraknie, postawię je­
szcze, zadatek od Żyda wziałem. Pi; 
~zisiaj, bo niewiadomo, co <może na~ 
Jutro spotkać. 
. - Pra~da,. masz rację, chłopie, toś 
Jedno pO'wletlz1ał najprawflziwiej. Fra­
nek, pij! 

Już był wstawiony porządnie, jeno 
oc~y mu. gorzały niesamowitym bla­
s~lem, Jakby pod wpływem jakichś 
n.ledaw~ycl~ ,~/spomnień dokonywały 
Sl~ w mm Jalnes przeobrażenia i prze­
mlan~. Na~'azie gorzałka zwyciężyła. 
MłodZI ludZIe mocno chwiejnym kro­
kiem odeszli od stołu. zapłacili rachu­
nek, wyszli na ulicę. Owionęło ich cie­
płe, prawie wiosenne powietrze. Fra­
ne.k zatOCZYł się porządnie. 

- Antoś, eco to jest? Słollce nie 
ś~ieci, a tak. mi gorą.co. Świat ttaki 
pIękny. Ant~, patrz, te domy pijane. 
czy my pijani... czy one Hak lleca! 
Antoś, a może my jedziemy koleją, zo­
baez-no, eo te domy tak migają! 

.(Clw: daJ8ą D88tą.pi.l 
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Rozg,ryWka między Ooriotem a Herriotem o pa'kt f'rancusko-sowiecki' - Bolszewicka 
_. "wia,ra" Herriota 

p a r y t, w marcu. stwami zwycięskiemi przeciw państwu d6w długów. P. Hel'riot jest nawet pre-
'U'I'·ę';'.n.nem zesem Ligi T'l.n.szkodowanych francu-Pakt francusko _ sowiecki doczekał zw J vI uv U. ł"~ 

f 'k l' S' .. Ta taktyka może doprowadzić do woj- skich w Rosji... 
się raty l acji w par amencH~. lęgmJ- ny. Komuniści francuscy przewidują Słuchając wynurzeń p. Hem'iota, da-
my jeszcze raz do polemik, wśród któ- ją z lekkiem sercem. Doriot j.ednak jących wy.raz jego przeświadczeniu, że 
il'ych zajmowano się paktem w pałacu zw.rócił uwagę, że w różnych środowi- poclJpisanie paktu jest w interesie Fran­
Burbońskim. k l' skach niemieckich, a specjalnie Reichs- cji, że wobec tego należy czynić naw~t 
, I tQ ciekawym zbiegiem o o lczn?- wehry, zaznacza się coraz bard,ziej ten- :pewne ofiary, że zresztą postępowame 
Bci, może najsi.lniejszą argumentaeJą dencja zbliżenia się do Sowietów. Sowietów od czasu przy.na,leżenia do 
!przeciwko ratyfikacji pak1:.nl zapisał się Li'gi NarodIów jest "exemplai,re" - m!-
Jacques Doriot, me,r St. Denis. Jego Pakt francusko - sowiecki ma też mowoli myślaŁo się o zma,rłym utoPI-
wy,stąpi,enie, nacechowane nadzwyczaj wyraźnie poclJwójne oblicze: z j,ednej ście Briandzie. Tak jak ten ostatni nie 
trzeźwą oceną sytuacji, zasługuje tElll'a? bowiem strony ptl'zedstawia się f.rancu- znał ZlU.pełnie Niemiec i Niemców, - za 
jeszcze na specjalne podkreślenie, po- skiemu mieszczań,gtwu jako gwarancję wYjątkiem specjalnych delegatów, dzia-
nieważ mówca jest ... komunistą I I bezpieczeństwa, natomiast masom ro- lających w Genewie, - tak p. Herriot * botniczym jako instrument, mający po- nie zna Sowietów i OOlszewików. 

Kim jest Jacques Doriot7 - Rozpo- służyć do przeprowadlzenia rewolucji Był tam coprawda. kilka tygodni, 
czął swoją ikarj-erę jako komunista. światowej. Nie jest to przypa:dkowa. ale widział i słyszał to, 00 organizato­
Part ja pokładała w nim wi,elkie nadzie- sprzeczność, lecz dwuzna.czność świa- rzy zgóry mu przygotowali. Dzi,giaj 
je. Wysłała go do Rosji. Doriot p,rze- domie z,o.rganizowana; odpowiada ona gwarantuje szczerość ich uczut, jak p. 
był 2 lata w czerwonym raju, oooują<l z.resztą ty.lko dwoistości, istniejącej po- Briand wierzył w uczucia "demokra­
z jego przywódcami, zapoznaj&c się z między rządem Sowietów a T,rzecią tycznych Niemiec". 
reżimem i systemem pracy "Czeki". Międzynarodów.ką" a będących w isto- Wiemy, dokąd doprowadziła Fran­
'Znajdujemy go potem na Dalekim cie rzeczy jedJną i tą samą organizacją. cję fałszywa, bo na utopji opa.rta mi­
iWschodzie, we f,rancuskich kolonjach, Na czele stoi też ten sam człowiek Sta- styka "pielgrzyma pokoju" pokładają­
w roli jednego z naj niebezpieczniej- lin. cego nadzieje w zbHż.eniu f,rancusko-
sZJl'Ch propagancllystów komunizmu. Komuniści w skupieniu wySłuchali lIliemieckiem. 

Doriot jest dzisiaj energicznym me- aktu oskarżenia. Podobno na rozkaz Oby na takie same manowce nie za-
il'em St. Denis - miasta grobów królew- Mookwy, ponieważ Doriot za wiele wie prowadziła kraju .,wia.ra'· bolszewicka 
skich - należącem do t. zw. ,,<lzerwo- i za wiele posiaclJa dokumentów. p. Herriota. 
lIlago pas.~". Czuwa o~ nie~yI.k? na;d Po depo Doriot wszedł na. trybunę p. Pamiętni1d S tresema.nna rz,uciły 
utrzymamem . g,robów,. zaJIDuJe SIę Herriot. Mer Lyonu wierzy w szczerość brutalne światło na idyllę francusko­
;p~zedewszy~tklem c~yn!lle losem rob<;>t- zapewnień bolszewickich, jak wierzy w niemiecką. Miejmy nadzieję, że przy­
mków, gdyz St. Dems ,h<:zy bardzo :VIa- skuteczność armji sowieckiej. Oświad- szłe pamiętniki ,.mego przyjaCiela 
~e fabryk, a równocz~me ?r<>wadzl za- czył nawet, że Rosja jest wypłacalna. Litwinowa" - tak o nim odzywa się 
zartą walkę z kOffilumstaml! Rent jerzy nie bardzo dają temu wiarę., p. Herriot - nie rzucą jeszcze bardziej 

DOII'iot pie,rwszy udowodnił, że kasa gdyż w takim razie Rosja powinnaby I krwawych blasków na tę ka.rtę historji 
,pa'ryskiej T,rzeciej Międzynarodówki uiścić się chociaż w cz,ęśCi z 100 mj.ljar- FrancjL 
jest zasilana p.rzez Moskwę. "Towarzy-
sze" nienawidzą go, ale i obawiają się; 
nazywają go renegatem, lecz on spokoj­
lilie zasiada w Izbie w samem sercu 
.,F,rontu ludowego". 

GcIIy na trybunę wszedł ten kolos o 
czarnej czuprY'Oie, ogromnych rękach, 
.nastala cisza. Doriot jasnym, silnym 
głosem wypowiedział z jej wysokości 
jeden z naj silniejszych aktów oskarże­
lilia przeciw Moskwie. 

Skreślił przedewszy>Stkie.m obraz za­
Olziwiających zmian w polityce Sowie­
tów wobec traktatów pokojowych. Do 
ostatnich bowiem miesięcy - dowodził 
- Sowiety zwalczały traktat wersalski. 
Obecnie występują jako niemal jego 
najgorętsi obrońcy. Dlaczego? - Wy­
tyczne Moskwy zmierzały zawsze do te­
go, by wykorzystywać dlla swoich pLa­
IIlÓW niesnaski p.a.ń,stw kapitalistycz­
nych. Do czasu nastania w Niemczech 
hitleryzmu, który zadał bolszewizmowi 
najwię.kszy cios, wysuwano Germanję 
przeciw państwom zwycięskim. Dzisiaj 
Rosja Sowiecka posługuje się mocar-

ŻydowBki .,Głos Poranny" tak pisal 
wczoraj: "Zrujnowani obywatele Zagóro­
wa IPrOBzą o wstrzymanie egzekucyj po­
datkowych. Radca łódzkiej izby przemy­
słowo-handlowej, p. Woltman przeprowa­
dził w imieniu centralnego związku kup­
ców w Warszawie wra:z. z delegacją miesz­
kańców Za'górowa dnterwencję w łódzkiej 
izbie skarbowej w sprawie ulg dla kup­
ców zagórowskich. 

"Delegację ;Pl'2yją.ł naczelnik Lewan­
dowski, któremu radca Wo1m-an przedsta­
wił cały szereg dokumentów i mateMałów, 
~wiadczących o zaetraezającem nasileniu 
akcji bojkotu gospodarczego, przeprowa­
dzanego systematycznie w f!'t{)6Unlm do 
ikupców Zagórowa. 

"DelegaCja IPrzedstawiła takt e bis tę 
kupców - o'fiar tego bojlkotu, prOBząc o 
wstrzymanie u nich egzekucyj podatko­
wych. Naczelnik Lewandowski zaintereso­
wał się przedBtawiouemi mu materjałami 
i {Jbiecal załatwić tę sprawę." 

A ,poniżej tente "Głos POTanny" ;pisze: 
"W,czoraj w Lodzi :zawiązał się komitet 

IDlesienia rpomocy hiednym Żydom w Przy­
tyku i miasteczkach sąsiednich. Na czele 
komitetu stanęli ra'bin Trajstman, p. 
Rumkowski i in. Celem zbadania sytuacji 
ofiar oraz zorjentowania się w rozmiarach 
'Potrzehnej pomocy ,prezydjum !komitetu 
wyjechało do Przytyku, dla zehrania od­
no'śnego materjalu" Komitet ~gł{Jsi'ł poda­
nie do władz o legalizację.." 

Wszelakie te i tym podobne informacje 
sa, nam. rzecz oczywista, wie~ce miłe i [pO­
;tądane. 

Boć wollimy = tacy już jesteśmy = te 
w Zagól'Owie i Przytyku lepiej powodzi się 
Polakom., nU Żydom. 

Nie konkurować ze swoimi l 
o plan'owy ro~k"ad sil w walce ~ Żydam.i - C.O lJri,ę dzieje 

w Zagórowie 

W pracy nad polszczeniem życia I gdy naprzykład bławatnikom w 
gospodarczego, wskazana jest jak naj- Zagórowie już się robi duszno, nie­
więks~a planowość, aby wysiłki nie zbyt odlegle od niego miasta S l u p­
szły na marne. Przedewszystkiem c a i K o n i n (miasto p.owiatowe) 
wskazane jest, by energiczny, rzutki cierpią. na brak skł8Jdów z bławatami. 
materjał ludzki, pragnący polszczyć W celu regulowania napływu kup­
miasta, rDzkłaść możliwie równDmier- ców i rzemieślników udziela wszel­
nie w poszczególnych miejscowo- ki,ego rodzaju porad z zakresu spraw 
ściach. Przeciwdziałać trzeba zatem ekonomicznych sekcja gospodarcza 
zjawisku nadmiernego gromadzenia Stronnictwa Narodowego, koło Zagó­
się elementów gospodarczo czynnych rów. 
w pewnych tylko ośrodkach, gdy inne W samym Zagórowie brak jest: 
leżą odłogiem. Polaka blacharza, zegarmistrza, han-

W ostatnim czasie daje się zaobser- diarza drobiem i nabiałem. 
wować niezdrowy objaw masowego 
niemal napływu kupców, rzemieślni­
ków do miejscowości, które dały się 
poznać ze swej zdecy-ctowanej posta­
wy w sprawie żydowskiej. Zjawisko 
to daje się między innemi zauważyć 
w Z a gór o w i e. W miejscowości 
tej powstało w kilku działach sklepów 
ponad rzeczywistą potrzebę. 

I tak: założono aż 24 składy ko­
lonjalne, a jeszcze na tern nie koniec, 
bo wkrótoo nowe mają powstać. To 
samo jest w branży bławatnej. 

W takich warunkach wytwarza się 
niezdrowa atmosfera i szkodliwa kon­
kurencja kupców Polaków. Zakłada­
nie składow ponad zapotrzebowanie 
istotne do niczego nie prowadzi i musi 
spowodować upadek niektórych skle­
pów. 

* 
Po ostatnich zajściach w Zag6-

rowie społeczeństwo miejscowe kon­
sekwentnie przestrzega zasady popie­
rania tylko kupców i rzemi·eślników 
Polaków. Również sfery rzemieślnicze 
i kupieckie nabywają towar wyłącznie 
w polskich hurtowych składach, zgod­
nie z uchwałami, powziętemi na odpo­
wiednich zebraniach. W tych warun­
kach powszechne zgorszenie wywołu­
je postępowanie Marji i Stanisławy I 
Antkowskich, prowadzących skład ko­
lonjalny przy ul. Konillskiej, które 
nabywają towar u Żyda Jochimkiewi­
cza w Słupcy. Wstyd łamać solidar­
ny :front polskiego społeczeństwa i na­
pychać żydowskie kieszenie. 

Spra'wa O awantury wyborcze 
c z ę s t o c h owa, 26. 3. W środę 

przed południe-:n sąd okręgowy w Czę­
stochowie rozpatrywał sll'rawę siedmiu 
mieszkańców wsi Mokra, gminy Miedź­
no, Piotra Duszyńskiego, Antoniego 
Kleszcza, Antoniego Mrawca, Antonie­
go Bort.ugala, Franciszka Popędy, 
Zygmunta Pasieki i Antoniego Szymo­
cha, oskarżonych o to, że w czasie wy­
borów do rady gromadzkiej w dniu 17 
listopada 1933 roku przeszkadzali 
przewodniczącemu, p. Jamrozowi, w 
czynnościach wyborCZYCh, przyczem 
grozili pobiCiem i wsadzeniem do wor­
ka, jeśli przew. Jamroz nie przepro.­
wadzi wyborów na listę, przez nich 
wystawioną. 

Oskarżeni do winy się nie przy­
znali. Jedynie Franciszek Popęda wy­
jaśnia, że pytał, dlaczego nazwisko je­
go skreślone jest z listy, na co przew. 
odpowiedział, że skreśliła go gmina. 

Caly spór jednak miał powstać dlate­
go, iż do listy przewodniczą.cy wstawił 
dwa nazwiska, na które obecni głoso­
wać nie chcieli. 

Po rozpatTzeniu sprawy i przesłu­
chaniu około dwudziestu kilku św\ą.d­
ków, sąd ogło'sił wyrok, skazują,cy An­
toniego Kleszcza, Piotra DUlSzyńskiego, 
Antoniego Bortugala i Antoniego 
Mrawca po 8 miesięc,y więzienia, zaś 
Franciszka Popędę, Antoniego Szymo.­
chę i Zygmunta Pasiekę po 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wY'konania 
kary na przeciąg pięciu lat. 

Zamach na "kró'la prasy" 
L o n d y n. (Tel. wł.) Na "króla 

prasy" w Chicago, Franka Knoxa, wła­
ściciela kilku największych dzienni­
ków wykonano zamach. 

Gdy wychodził z gmachu swego 
wydawnictwa, z nadjeżdżającego auta 

] 

dano do niego kilkanaście strza.łów, 
rewolwerowych. KnDx jest ranny. 

Zamach był prawdopodobnie dzie­
łem gangsterów, gdyż tego samegO 
dnia w prasie KnQxa pojawiły się ar· 
tykuIy, demaskujące bliski kontaki: 
niektórych polityków w Chicago z 
gangsterami. 

Warszawska 
giełda pieniężna 

z dnia 26 mllil'Ca 1!}i!6 r. 
~~a • ~~ 
Holandja 300 ,90 
Kopenhaga. • 117.25 
Londy'n. , • • 26,28 
N(}wy Jork (kabel). 5,29~ 
Pa,ryż 3.5,01 
Praga • • • • 21,.96 
S7Jtokho1m • 13.5,5Q 
S.zwajcaria • • • •• 173.30 
U.spQ6.obi.enie niejednoUte. 

Giełdy zbożowe 
Bydgoszcz 

z dnia 26 marea 1936 r. 
CEmY odentacyjne: źyto 1a.,6~1:3.80;. ~o()­

!bienia stal,s,ze. P&zenica 19.5-19.75; JęCZIIlIIe1l. 
jedmol,jty 15,25-15,50; jęC1JnlJie1\ brow8lrny 15.6 
Ido 16.00' jęczllD<ień 2Jbierany 14.7&-15. 

Wylk~ 27-28. seradela 23--25; koniczyna Młta: 
70~; cze:-owona surowa 11~lW; czerwona 
CZyszozona 14Q---.15O; biala 85-105; uwOOrz;'k-ll 
170-185. 

Otrę'by tY'tnie 11-tl,.5Q; a<tręby ~e gru­
Ib.e 12.50-13; otręby ps.zenne m.ia~kie i ŚJ'ed;n.le 
ru,7t5--12,25; otręby ję=ienne 10.7~11.5Q_; k;!­
<chy lniane 18.5-19; kuchy rzespakowe 14.0-11); 
Ikucl!y ~onecz:n~kowe 18-11.1,); kuch,. kdk060we 
/14,5-4'5,5; wytloki s'uszome 8.5---9; śrut Soja Z1.22 

O!&'óme 1l5·p.<lIS()ol>ienie &p'ok(}j:ne. 

Łódź 
II: -dmia 26. marca 1936 r. 

~yto 14-14..25; pSZ€<l1ica. 21.50-.21.7;5; Jęoznnioe1l. 
Ibrowllll'!\Y 1~16; ję=iffi przronrlalQwy 15.00 
do 15.25; QlWi~ zbieramy 16--16.25. 

Maka żY'bnia 50 p'l'Oe. 21-22; m~'ka tytmia 
65 'Proc. 19.25-19.7'5; mą.ka lP6~na. &5 proc. 
3O--{li1. (}tlt'eby 11.50-41.'75; otręby trtnie 10.50 
do 10.75. 

Rzepak 41-42; ziemnia,ki 4.~; n.epjJk ~.OO 
d(. 37.00; piel1l57lka 23-25. 

Poznali 
P o z n a 1\. 26. 3. 1~ 1'. 

Warunki: Handel hurtowy parytet Pozna'. ła­
danki wagonowo. dostawa bietąca za 100 ~g: 

STANDA.RTY: 1) tyto 700 ~Il., 2) pszenIC:' 
753 gfl~ 3> owiP6 420 gfl· 

Cemy trans aJkcy;ine: 
~yto 30 Wnat par. Pozna1\. • • • • • • 1:S,76 

Ceny orjentaC7jne: 
~yto CTIsposoblenie stałe). • • • 
Pszenica (Usposobienie etllle) • • 
Jęczmień browarowY • • • • • 

13.25- 13.50 
19.50-- 19,75 

15.50 
Us;>osobieni" spokojne. 

Jeczmietl 700-725 gfl. • • • •• 15,00- 15.25 
Jęczmień 670-680 gfl. • • • • • 14,75- 15.00 

U5pos(}bienie spok(}jne. 
Owies ~))0-:470 gfl . . ~ ~ • • • • 14.75- 15,00 
Owies standartowy • • • • • • 14,25- 14.60 

Usposobienie stale. 
Mąk a 
żytnia wyciąg. 0·30'" w!' w. • • 
żytnia gat. I 0·50·" wJ. w. • • • 
żytnia gat. l Q.(I5o,. wl. w. • • • 
żytnia gat. II 50.1)5°', w!. w. • • 
żytnia poś\. pono 65°', wl. w. • • 

Usposoblenie stale. 
pszenna gat. I WYC. 0·2Qł/. w!' w. 
pszenna gat. lA 0.45°'. wl. w. • • 
pszenna gat. lB 0.55°'. wl. w. • • 
pszenna gat. la 0·6QO'. wl. w. • • 
pszenna gat. TD 0.65°'. wl. w. • • 
pszenna gat. ITA 20.55°/, wl. w .• 
pszenna gat. UB 20.65°/, wl. w. • 
pszenna gat. IID 45·1\5°'0 vd. w. • 
pszenna gat. UF 55·fl5°', w!' w. • 
pszenna gat. IIG 60.65°', wl. w. . 
pszenna gat. lITA 60.70°'. wl. w. 
pszenna gat. lITB 7Q·75'/, wl. w. 

Usposob:enie stale. 

19.7l>- 20,00 
19.2l>- 19.50 
1825- 1875 
15.25- 16,25 
13,7l>- 14.75 

31,7l>- 33,50 
81.00- 31,50 
30,00- 30.50 
29,50- 30.00 
28,5~ 29,OQ 
27.75- 28,25 
27.2l>- 27.75 
24.75- 25.25 
22,75- 23,25 
21,25- 21.75 
19.25- 19,75 
17.25-- 17,75 

Otręby żytnie stand. • • • • • 11.00- 11,50 
Otręby pszenne grube stand. • • 12,{)o- 12.50 
'Hręby pszenne średnie stand. • 10,75- 11.50 
Otręby jęczmienne • • • • • • 10.25- 11.5Q 
Rzepak zimowy. • • • • • • • 38,00- 39.00 
Siemie lniane • • • • • • • • 39.0~ 41,00 
Gorczyca • . • • • • • • • • 32.00- ll4.00 
Wyka latowa • • • • • • • • 25,50- 27.50 
Peluszka • • • • • • • • • • 26,50- 28,50 
Groch Viktoria. • • • • • • • 23,00- 27.00 
Groch Folgera • • • • • • • " 22,00~ 24.00 
Łubin niebieski • • • • • • • 10.00- 10.50 
Łurin żólty ••••••••• 12.5~ 13.00 
Seradela • • • • • • • • • • 24.00- 26,00 
Mak niebie~ki • • • i • • • • 60.00- 6200 
Koniczyna czerwona surow/!o • • 120.00-130.QO 
Koniczyna czerw. 95.97°/, czysta. 135.00-145.00 
Koniczyna biala • • • • • • • 7:) ,00-100.00 
Koniczynn. szwedzka. • • • • • 165,00-190.00 
Koniczyna ż61ta odluszczon/!. • • 65,00- 75.00 
Przelot . • . • • • • • • I • 75.00- 90,00 
Ziemniaki ja,dalne • • • • •• 4,25-- 475 
Makuch lniany w taflach. • • • 17,75-- 18:00 
Makuch rzepakowo" w taflach. • 14.75-- 15,00 
Makuch slonecznik. w taf!. 42/43'/, 17.75-- 18.25 
śrut Soja. • • • • • • • • • 21,00- 22.00 
Słoma pszenna luzem ; • • •• 2.20- 2.45 

pszenna prasowana • •• 2.70- 2,95 
tytnis luzem. • • • •• 2,50- 2.75 

" itytnia prasowana. • •• 3,25- 3.50 
.. owsiana luzem • • • •• 2.7f>- 3.00 

ol owsiana pr:::.sowana • •• 3.25- 3,50 
" jęczmienna luzem • • ,. 2.20- 2.45 
" jeczmienna prasowana •• 2,70- 2,93 

Siano zwykle luze..l. • . • 5.7&- 6.25 
~wykle prasowane. , tI .2&- 6.75 

.. nadnoteckie luzem. • ., 6.50- 7,00 
~ nadnoteckie prasowane.. 7.50- 8,00 
Og61ne usposobienie spokojne. 

Warszawa 
z dnia 26 ID8IrCa 1936 r. 

P,sozenica jednolita 21.25~1.7;;; P6ze,nica zbie­
rlLna .20.'lI5-lM..25; :l;yto jednolite 1.'1,25---13.50; ży­
ro 2fulerane b. O. 18-11.3.25; owies jednOlity 155 
de- 15.7.5; owies ei!rsport()WY 15.75-16; (}wi~ 7lbie­
rany 14,75~15.25; jęczmień. browarny b. O. 15.5 
do 15.75; ję.czmień. jednolity 15,25-15.50; jęcz' 
lm.ie1\ 2fuierany 1&-1<5.25; j.ęczmień zim.owy _ 
114.'/5-.1'5. 

Otr~y P6IZemne I!'l'ulbe 12,5--13; oItreby P6zell1-
ine mia./lkie j średnie 11,.5-12; otr~y żYVnie 10.25 
Ido 10.75; k\llChy lini,ane 17..25--17.75; kuchy l'ze­
\pakowe 15-1.5,5; śrut Soja 22-22.5. 

OgÓllny oIborót · tx>nn 1825, w t~ żyta to.n.n 
iS27, .Usposolb ienie 8pdkoj,ne. 
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Dzi'ewiąty dzień sensacyjnego procesu t~ucicielskiego w Sosnowcu - Dlaczegn Grze­
sloiski nie brał udziału w pogrzebie sWy1ch dzieci? - Plejada śwadków zeznaje ..•• 
s o s n o w i e c. (Tel. wł.). W ciągu 

aaIszej roz,prawy woźny sądowy wywo­
łuje na salę świadka StaciwiIlską. Jest 
to szczupła, bardzo jaskrawo uszmin­
kowana kobieta, wz.rostu średnieg0. 

Strony zwalniają ją od przysięgi i 
Staciwiń.ska zaczyna zeznawać o po­
eZl1itku swojej znajomości z Grzeszol­
skim i o tern, 00 tę znajomość pop.rze­
dzało. 

Oświadczyła ona. że siostra jej była 
w r. 1929 p.rzyjęta na pOsadę w firmie 
HuJczyński. Wówczas kandydowała na 
tę samą pooadę i KuczaIska. Oferta Ku­
czalskiej nie była przyjęta. Już od tego 
czasu cała rodzina Bugajów zapałała 
do niej zemst!\.. 

Po ,pewnYm czasie poznała ona na 
zaba wie oozniowskiej Liszczyka, któ­
ry wkrótce potem oświad~zył się o jej 
rękę, koleżanki jednak wyśmiewały się 
z Liszczy,ka i z niej, nazywając Liszczy­
kra "dziką świnią" ze względu na jego 
wyglad zewnętrzny. 

W kwietniu i930 r .. będąc w biurze 
HulczyńBkiego, pOznała tam dyr. Grze­
szolskiego. Od teg-o czasu G,rzeszolski 
kłaniał się j€j. 

Pewnego dnia siostra Stadwińskiej, 
zatrudniona w biurze, dostała od Grze­
szolskiego tłumaczenie z francuskiego. 

- Pracę wykonałam ja - zeznaje 
dalej Grzeszolska. - Grzeszolski pytał, 
kto to zrobił, siostra powiedziała, że ja. 
Przysłał mi wówczas honorarjum 50 zł. 
Nie przyjęłam tych pieniędzy, wobec 
czego pó~niej, za pośrednictwem siostry. 
przysłał mi pudełko z przyrządami do 
manicure Przyjęłam. W kwietniu 193i 
roku byłam u babci w Krakowie. Był 
tam i Liszczyk. Babka moja przed\\­
stawiła się stanowczo. żeb~' on w jfj 
mieszkaniu pozostał, mu~ialam się po­
zbyć Liszczyka. poprosiłam wi~'c go do 
osobnego pokoju; pokazala.m mu przy­
rzad do manicure i pOwii'dzialam, że fo 
Grzeszolski osobiście przywió'?:ł mi to 
do K.rako~ 'a. 

Pewnego dnia Liszczyk p<>wie­
dział mi, że idzie do Grzeszo\::,kiej i 
oskarży mnie przed nia, iż dostaję pre­
zentv od jej mE;'ża .. 

Spotkawszy Grzeszolskiego, powie­
działam. że mam mu coś ważnego do 
pOwiedzenia. Nie miał wtedy czasu, u­
mówiłam się z nim na wieczór, c-zeka­
łam pół godziny i przytem przeprosiłam 
go La intrygę, p.rosząc, aby to wszystko 
wy'jaśnił żonie. 

Nazaj'l1Lrz do mieszkania na.szego 
popołudniu przyszła jakaś kobieta, 
przed.stawiajac się za Grzeszolską, po­
czem wyciągnęła rewolwer i zaż/lidała 
zwrotu prezentów. Od!d.ałam jej "pre­
zenty" bez wyjaśnień. 

Grzeszoiska powiedziała wów"Czas: 
- Mnie jeszcze popamiętacie, ja. je­

stem obywatelska cór.ka, Bugajowa. 
Później Grzesrolska pokazywała 

mnie wszystkim sasirokom Bugajów i 
mówiła: 

- Kochanka mego męż.8.· 
Ubliżała nietylko mnie, ale i siostrz~. 
GrzeszoIska poszła do semina'rjum, 

w rezultacie cze.go dyrektorka oświad­
czyła mi, że muszę opuścić seminarjum, 
ra gdybym nawet skońezyła naukę. to 
nie dostanę zezwoleni.:l. na nauczanie. 

Nauczyłam sie więe pisać na maszy­
nie i stenog,rafować i dostałam posadę 
w Katowicach. Pensję, i25 zł miesię-ez­
nie, obracałam na własne potrzeby. 
Każdly kapelusz i każdy drobiazg był mi 
wytykany przez rodzinę· 

Pewnego dlnia ojciec powioo,ział mi, 
ze Grzesz<>lska zma.rŁa. nagle i że l'l1dzie 
mówią. że została otruta.. Zemdlałam. 

Wezwano dr. Branickiego. Zrobiono 
!późni.aj z tego plotkę, że była.m w eią­
ż,y i że poroniłam. 

Od tego czas .... . chodziłam z Grzeszol­
skim oficjalnie. 

W marcu i934 r., gdy byłam w mie­
szkaniu z matką, ktoś zaczął kopać i 
bić do drzwi i \w\łać: 

- Dawaj mi tu tę Staciwińsk~. Ona 
się tam z nim łajdaczy. 

Poznałam głos Kucl.aJ.skiej, która za 
<1rzwia rn i krzyczala: 

_ Niedoczekanie twoje. abyś dosta-
ła GrzeszoIskiegol 

Matka moja otworzyła drzwi. & 
wówczas KuczaIska., która porzyszła ze 
swoim bratem. zaczęła szar~ na 1'l'1O­
jej matce bluz.kę. W!r'eISZIeie złapała ta-

sak od! sąsiada i zaczęła krz 'czeć: wielkie sukcesy. 
_ Ja wam łby poucinam. Św. Wincenty Dyrda. 

Wstaje osk. Grzeszolski i oświad-
Po tej awanturze powtórnie poszłam cza. że na grób syna nie poszedł dla-

do doktora i wzięłam świadectwo dzie- lego, że był chory, kilka dni nie spa~ 
wictwa. Zaskarżyłam Kuczalską i jej wskutek czuwania przy łożu syna l 
brata, Władysława Bugaja. o zniesla- był głodny. Spodziewał się, że Kucw.l­
wienie. ska, która zawsze jest skora do robioe-

Na rozprawie obrońca zakwestjono- nia scen, nie pominie okazji, aby i tą 
wał świadrectwo dziewictwa, mówiąc: okoliczność pogrzebową. wykorzystać. 

- Znamy już takie dziewice konsy- Na pogrzeb córki nie poszedł zaś 
storskie. dlatego, że wiedział, że na pogrzeb wy-

Świadectwo nie zo,;tało przez ~ąd biera siQ cała POgOll. z 72 członkami 
przyjęte. rodziny Bugajów. Nie chciał się na-

\Vówczas przy najbIiższem spotka- l'azić na pośmiewisko i wytykanie lu-
niu powiedziałam do Grzeszolskiego: elzi. Pogrzebem polecił zająć się swej 

- Mam tylko dwa wyjścia z sytua- matce, która stale mieszka w Cze­
cji, albo się pan ze mna ożeni. albo po- ladzi. 
zbawię się życia . Świadek Szmajcer Marjan-

Dałam mu termin 7 dni do namysłu n a, żona dozorcy domu Bugajów opo­
Przyszedł oświadczył się i został przy- wiada, że wiosną 1934 po śmierci dzie­
jęty ci nosiła dwa listy od Grzeszolskiego 

S o s fi o w i e c, 26. 3. I dziewiąty do KuczaIskiej. 
dziel'l. procesu trucicielskiego nie mi- P r z e w.: Czy świadek mówił u 
nął bez sensacji. Przed sądem zno- sędziego śledczego, że Grzeszolski kil­
'"' uż siQ przewinęło kilkanaście kakrotnie proponował Kuczalskiej 
świadkó\\. g-adając mniej lub więcej małżeństwo? 
"niesł\yorzoue" rzeczy. ą świadko- .' w .: Teraz sobie tego nie PNYpO-
we, którzy zeznawają na każdą. oko- mi nam. 
liczność, recytując ber, zastanowi€nia S ę d z j a M i c h a I k i: Jak się 
naj drobniejsze szcze;-óły. Są to t. zw. Kuczalska odnosiła do Grzeszol­
klasyczni świadkowie, do zeznań któ- skiego. 
rych trzeba się odnosić z głęboką. re-j' Ś \I.: Kuczaiska była wybr~dna, 
zerwą. Szczególnie świadkowie kobie- nienall ' iLlziła Grzeszolsl{iego. Na czem 
ty w recytowaniu zeznań odnoszą zaś polegała nienawiść do Grzeszol-

W l'OC2JIlicę zatQtenia faszyzmu wypuszczono z Medjolanu do Rzymu 1.000 gołębi pocz­
towych z wyrazami hołdu dla. MuSS-Oliniego. 

2onobójca skazany na g lał wiezienia 
C h o r z ów, 26. 3. Prz€d sądem naniu bestjalskiego czynu, Czernik 

okręgowym w Rybniku toczyła się I udał się na posterunek, gdzie usilo­
rozprawa przeciw Maksymiljanowi wał złożyć zeznania od" racające po­
Czrernikowi z Rybnika, oskarżonemu o Llejrz€nia w inną stronę. 
zamordowanie swej żony Agnieszki. Policja udała się natychmiast do 

W dniu 16 lutegJ br. Czernik wpadł domu Czernika, gdzie znalazła na 
w szał, gdyż żona nie przyniosła mu strychu zmasakrowane zwłoki młodej ł 
pieniędzy i począł bić ją pięściami kobiety. 
tak silnie, że kobieta straciła przY- ą,d skazał Czernika na 9 lat wię- , 
tomność, a następnie zawlókł ją do zienia i pozbaWienie praw obywatel- I 
domu, gdzie po kijku minutach nie- skich na lat 5. 
szczęśliwa kobieta zmarła. Po doko-

Rewizie, aresztowania, mandaty 
Pyzdry, 26. 3. W dniu 23 i 24 

marca 1936 r. w Pyzdrach zostały 
rozpatrywane sprawy karno-admini­
stracyjne przeciwko członkom Stron­
nictwa Narodowego pp. Konieczk<: 
Władysława, skazując na 1 miesiąc 
aresztu za rzekome zakłócanie spoko­
ju publicznego, przez wybijanie szyb 
p. Sparożyńskiemu (badacz mięsa) i 
na 1 miesiąc za urzą.dzenie nielegalne­
go zebrania. P. Urbaniaka Aleksan­
dra, na 3 tYg(ldnie aresztu za bojkot 
Żydów. 

P. Dyla Jana i Dyla Stanisława za 
zakłócani~ spoioju publicznego skazał 
sąd po 7 dni aresztu. P. Wacława 
Bę.czkiewicza., kierownika koła S. N. 
za nielegalne ukrywanie proporczyka 
w mieszkaniu pt7Watn.,-m w szafiet na 

dwa tygodnie aresztu wagI. 50 zł 
grzywny i na 1 miesiąc aresztu wzgl. 
100 zł grzywny za zwołanie niel€gal­
nego Zf~hrania członków S. N. 

W.szyscy oskarżeni wnieśli do sądu 
okrQgowego w Kaliszu odwołania. (rw) 

K a t () w i c e, 26. 3. W dniu 23. 3. 
władze śledcz-e przeprowadziły pora z 
drugi rewizję bardzo skrupulatną w 
agenturze pism narodOWYCh, w wyni­
ku tej rewizji władze zabrały spisy 
prenumeratorów oraz kolporterów i 
rozliczenie. Lokal ten jest już od 16 
dni opieczętowany. 

Aresztowany 10 marca 6, członek 
Stronnictwa Nar. w Siemianowicach, 
p. Ziaja przebywa dotąd w więzieniu 
w Katowica~h. Podejrzany on jeIIt. . .. 
~ olportaż nielegalnych ulotek. . -

skiego i % jakich przyczyn, tego nie 
wiem. 

Ś w. S e r w i c k a M a r j a opowie­
dziawszy szereg faktów otrzymute za­
pytanie adw. H.-Ostrowskiego: "Swia..­
dek jest osobą inteligentną i mówił 
nam, że słyszał od Kuczaiskiej, że 
Grzeszolski starał się o jej rękę. Czy 
świadek nie wnioskuje, że zachodzi ta 
sprzeczność; bowiem Grzeszolski sta­
ra się o rękę Kuczaiskiej, truj-e jednak 
w tym czasie dzieci, a poza tem ma 
rzekomo kochankę Staciwińską., z 
którą miał się zamiar ożenić. 

Ś w.: Rozumiałam, że zachodzi tu 
sprzeczność, więc prz) puszczałam, że 
Grzeszol,;ki dostał bzika. 

p r z e wo d.: ~wiadek stąd sądził, 
że śmierć dzieci jest dziwna j tajem­
nicza. 

Ś w.: Tak jest. 
Świadek A n n a z S t a c i w i li -

s k i c h K o p i k o w a, siostra Pelagji 
Staciwińskiej w swych zeznaniach 
popioera stanowisko, jakie zajęła wczo­
raj na rozprawie jej siostra. Szczegó­
łów charakterystycznych do sprawy 
nie wnosi. 

Następny świadek A n n a S o w a 
po odp<>wiedziach na pytania sędziów 
i prokuratora, zapytywana jest przez 
obrońcę H.-Ostrowskiego: 

"Czy Anna Grzeszolska będąc u 
świadka w przeddzieil śmierci na pod­
wieczorku była chora? 

Ś w.: Będąc u mnie o 3-ej skarżyła. 
się na bóle we wnętrznościach. 

O b r. H. O.: Proszę o zaprotoku­
lowanie tego. 

Zeznaje św. J a n K o z l o w s k i. 
Świadek był prezesem koła rodziciel. 
przy gimn. Prusa w Sosnowcu, gdy 
Grzeszolski był skarbnikiem. 

P r z e w.: Czy zna świadek oko­
liczności śmierci Jerzego. 

Ś w.: Po śmierci Jerzego mówiono, 
że Grzeszolski zamknął się na strychu 
i chciał każdego zastrzelić, kto będzie 
się naprzykrzał z odwiedzinami. 
Świadek jednak poszedł i zastał go Je­
żącego na łóżku. znać było, że j('st zła­
many śmiercią syna. 

S ę d z i a M i c h a l s k i: Jaki. to­
sunek byl osk. do dzieci? 

Ś 'v.: Barclzo serdeczny. 
H. Ostrowski: Pan wiedział. 

dlaczego Mkarżony si~ ożenił? 
"'- w.: i\ie "iedziałem. to też mnie 

zrlziwito. że \\ jak krótkim to się cr,a­
sip sta ł<1 . 

A d w. P a \\ el e k: Czy osk. jest 
ambitny? 

Św.: Bard7.0 ambitny. 
P r z e w .: Czy osk. można okre~lić 

jak? czlo" j,"ka mocnego. silnego'? 
S w.: B} I energiczny. rzutki o nie­

złomnej woli. 
Po przerwie obiado" ej zer,nają. 

rztery siostry ·try.ieczn~ śp. Anny z 
Bugajów Grzes7.01skie.i. Zeznania ich 
irlą IY jednym kierunku, opowiadają. 
te Senne szczegóły. 

Chi b di swoich 
W miasteczku Uniejów, woj. Łódz­

ki~, odczuwa się brak polskiego skła­
du z drzewem opałowem i budulca­
wem. Skład taki będzie miał popar­
cie, r,al'ówno mieszkańcó\y miasta, jak 
i włościan z okolic7nych wiosek. 

Niema także w Uniejowie polskie· 
go sklepu z gotowemi ubraniami mę­
skiemi i damskiemi. W tym dziale. 
robią złote interesy Żydr,i dzięki bra­
kowi polskich konkurentów. Również 
potrzebny jest czapnik Polak. Zgło­
szenia do redakcji. 

* Mistrz kamas.:nik, Pomorzanin, 
chętnie osiedli się w jednej z miejsco­
wości województw centralnych (b. 
Kongresówka). Posiada on clo'i"konale 
urządzony warsztat kamaszniczy. Ma 
także pewien kapitalik, dzięki czemu 
może prowadzić warEztat na większą, 
skalę. Zgłoszenia do redakcji. 

* W powiatowem mieście KaUszo.. 
wojew. Łódzkie, potrzebny jest f:kład z 
gotowemi ubraniami męski€mi i dam­
skiemi. Poparcie ze strony sp<>łeczeń­
stwa. chrz~ścijańskiego zapewnione.. 
Branza ta Jest opanowana wyłącznie 
prooz Żydów. Skutkiem czego zamoż­
na wieś kaliska zmuszona jest zaopa­
trywać swe potn;eby w składach ży­
(l()wskich. 

Brak jest równi€ż w Kaliszu fa­
chowo wyszkolonego czapnika Polaka.. 
Zawód ten wykonywują wyłąc7.nie Ży­
dzi. Zbyt zapewniony. "" Kaliszu 
jest kilka gimnazjów męskich i ż3ń­
skich, seminarjum nauczycielskie, 
sz~eg szkół powszechnych, 2 pułki 
WOjska (pułk piechoty i pułk art y­
le:j~~, oraz si~~ziba dowództwa dy­
WIZJI. Zgłoszema do redakcji. 

Pisma polskie prosimy o przedruk. 
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To sie nazywa "solidarność rasowa" Jak broni sie bolszewickiego "Płomyka" 
Ż d l 

Katolicka Agencja Prasowa donosi: bez krytycznego i pokornego poddania. 
y tr7yma pOlSterunl~Q'Wego ~a usta i kr#yczal "ratunku", Jak silnie zareagowały na bolsze- ludu wobec losu. Dziecko wychowane 

a ctelęta ~ nielegalnego uboju #ni1~nęly, jak ktnnfora wicki numer "Płomyka" rzesze nau- w wysoko zorganizowanej szkole pod~ 
S' k i e r n i e w i c e 26 3 N' c T 'l' ł' b czycieli, wymownie świadczy fakt, że niesie sztandar do nowego życia dla 

dzienn" przygodę ml'a' ł p·ost.· P ple 0-1 . u pos l~gśn~ a SIę .młu noga, 0- zarząd główny Związku nie wydał na mas pracujących. Tego właśnie boją 
... . . w WIem W mle Cle zauwazy go post. 15 Gl N" z . l k' " '] f d . . l k' " d Skierniewicach p Bernardt z r ,. P P B dt· d dl b marca "osu aUC yCle s lego, SIę "o )Urzone S ery ro ZIcle s le z po 

kiem żydowskim' SZYJ'" ITn' op zezhnl- l' 't' ernaćr SI ~o sZ~d ' a y gb o dW~- rozesłał natomiast do wszystkich sztandaru społecznej reakcji." 
... \. mac e- oegI ymowa. zYJa WI ząc, ze ę ZIe ł k' K' P " d' . ' 

rem. Przygoda skończyła się smutn'e 'l d k ł d l" t . h cz on ow "urJer oranny z ma Jest do dość przejrzyste wygraz.a~ 
.. l Z e, po S oczy o po ICJan a l uc wy- 16 marca rb . ' k"d 

dla SZ~JI... ciwszy go z tyłu zakneblował mu rę-' me społeczenstwu 'p0ls lemu I eą "po~ 
Otóz SZYJa zakupiwszy na wsi koma usta i począł krzyczeć na całe Na szpaltach tego pisma w ośmiu stępu społecznego, reprezentowanego 

7 ci.eląt i chcą.c na nich porządnie za.- gardło :ratunku! artykułach i notatkach, obejmujących przez wschód Europy. (KAP) 

Urzędowe d1emen1i 
rO~lć, posta!lOwił ci~lęta zarżnąć na Na krzyk Żyda zaczęli wybiegać _ tysiąc wierszy druku, p. W. Rzymow­
W~I sa~ (mery~ualme). Co postano- jak myszy z nor _ współwyznawcy, ski, p. S. M. (chyba p. Stanisław Ma­
wIł, to I uczymł. Załadował swój t~ sądząc, że "biednego" Szyję napadli chowski, redaktor i wydawca w imie­
",:ar !la furmankę i podl!żył do Skier- jacyś "Huligani endeccy" _ lecz zoba- niu Z. N. P. "Płomyka"), p. Henryk 
meWIC. czywszy, że Szyja trzyma policjanta, Ładosz z Polskiego Związku Myśli N o w y Jor k. (PAT.) Według 

w mig domyśleli się o co chodzi i cie- Wolnej, stały współpracownik Polskie- "New York Times", w kołach rządo­

Spekulanci 
za kulisami zbrojeń 

Cały świat się dziś Zbroi, choć wszy­
scy pragną pokoju. Co przyniesie d!zień 
jutrzejszy, wojnę czy pokój? Wszyscy 
narzekają. na ten stan ciągłej ni~ 
pewności, denerwującej i zniekształca­
ją,cej życie społeczne. 

laki z furmanki zniknęły, wraz z całą go Radja i "Płomyka", p. Hanna Mar- wych zaprzeczają pogłoskom o rzek~ 
gromadą Żydów, która przybiegła. na czewska, nauczycielka jednej z pry- mej wymianie korespondencji po mię­
krzyk Szyji. Wszystko to działo się watnych szkół powszechnych w War- dzy Normanem Davisem a Edenem ": 
z błyskawiczną. szybkością. i kiedy szawie, p. A. Bruski, entuzjastyczny sprawie parytetu flot brytyjskiej l 

Szyja zobaczył, że jego towar już jest wielbiciel dzieła "cioci Nataszy", oraz amerykańskiej. Sprawa ta niema nic 
ukryty, puścił wziętego do niewoli" inni niepodpisani nazwiskami autorzy I wspÓlnego z sojuszem. Podsekretarz 
post. Bernardta. nietylko atakują ostro krytyków, ale stanu Phillips podkreślił, iż nie jest 

Wówczas post. Bernardt, areszto- nawet zachwalają. skonfiskowany przewidywane żadne dalsze porozu-
wał Szyję i doprowadził go na poste- przez władze państwowe "Płomyk" z I mienie. 

Ale istnieją ludzie, którzy w tej 
atmosferze alarmów wojennych czują. 
się naj szczęśliwsi. To właściciele akcyj 
przemysłu wojennego przeważnie w 
Anglji. Ci spekulanci - jak donosi 
ikorespondent "Katholisches Leben" -
zarobili w ostatnim roku 1 '00 milj~ 
nów szylingów. Akcje 13 fabryk amu­
nicji w czasie ostatnich mieSięcy 
podniosły się od 11,2 <lo 34,4 - mi1jo­
nów funtów szterlingów, czyli o 207 
proc. 

runek, składając o powyższem zaj- dnia 2 marca b. r. Kołom rządowym w Waszyngtonie 
ściu zameldowanie. Szyję osadzono w W całej tej apologji "Płomyka" naj- specjalnie zależy na wyjaśnieniu tej 
areszcie i sprawę skierowano do pro- wymowniejsze~ jest chyba takie sprawy, ponieważ uważają. one, iż po­
kuratora. Tak to zachowuję. się "nasi szczere wyzname: głoski o dalej idącem porozumieniu 
lojalni" obywatele wobec organów "Pod pokrywką. anonimowo wyra- pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a 
bezpieczeństwa. Czyż trzeba jeszcze żanej trwogi o duszę dziecka kryje się Wielką Brytanją. mogłyby utrudnić 
dodawać komentarze? strach przed postępem społecznym przyjęcie przez Senat układu morskie-

i żal mijających już niestety czasów go opracowanego w Londynie. 

Idzie b• · " y na" Irzę ••• Zarobili również na tej .,spekula­
cji wojennej" właściciele firm aeropla­
nowych. Wartość ich akcyj podniosła 
się bowiem z 23,2 do 38,5 miljonów 
funtów szterlingów, t. j. o 76 proc. Mię­
dzy temi firmami budowy aer()J)lanów 
wojennych znajduje się jedna, dy­
rektorowie której niedawno podzielili 
między sobą. "zarobek" w sumie 200 
miljonów. 

Podziemna robota komunisł ów w Polsce - żyd ze sumia stemi wąsaml - DyskusJa, 
jako bezpieczni·k i ochrona delegata 

Niełatwo jest jednak nabyć dla 
zwykłego śmiertelnika te akcje fabryk 
amunicji: są one zarezerwowane tylko 
dla wybranych. Spekulanci, którzy 
mogli jeszcze te akcje nabyć, stali się 
bogaczami w eią.gU jednego dnia. 
Londyn ma teraz 6 miljonerów więcej 
niż miesią,e temu. 

O ogromnych zyskach Kruppa nie­
dawno też było głośno. 

200 ofiar poWodzi 
L o n d y n. (Tel. wł). Według donie­

sień z Nowego Jorku na tereny zalane 
spadł ulewny deszoz, który spowodo­
wał dalszy przyIDór wód. LiC"Lba 0-
fiar śmiertelnych przekroczyła. 200. 

Na czasie 

Ł ó d t, dnia 26 marca. 
Komuniści, podobnie jak przestęp­

cy kryminalni, mają swój specjalny 
język, którym się porozumiewają, 
wprowadzając tem w błąd zarówno 
władze, jak i inne niepowołane osoby. 
Gwara komunistyczna ma kilkadzie­
siąt wyrażeń, które znakomicie ukry­
waj~ poczynania "towarzyszy" i chro­
nią ich przed ewentualn~ "wsypą" lub 
innem niebezpieczeństwem. 

Rozmowa 
z niedoszłym komunistą 
Właśnie idziemy na "spotkanie" 

czyli "birżę". Oznacza to, że idziemy 
na zebranie, lub jak kto chce inaczej, 
na masówkę. Prowadzi nas "towa­
rzysz", który nie podejrzewa, iż tylko 
ciekawość powoduje pójścia na "bir­
żę"· 

"Birża" odbywa się przeważnie na 
przedmieściach miasta, w mieszkaniu 
prywatnym bezrobotnego, żyjącego w 
skrajnej nędzy, zadłużonego za ko­
morne - i któremu .,jest już wszyst-

LOk Od • ko jedno". Gospodarz tego mieszka-
"I WI 3CJa straJku nia nie jest komunistą., ale za cenę 20 

~ złotych pozwolił na urządzenioe w je-
~wietnym przykładem na pałatenie go mieszkaniu zebrania. Tak to za ce­

kresu fali strajków jest sposób Za.st060Wa.- nę kilkunastu złotych komuniści wy­
nJ' prze-z władze w Rumunii. 

W mieście Barka za.strajkowano w prze- korzystują nędzę proletarjatu, naraża.. 
myśle włókienniczym. Po wstępnych roko- ją.c go nieraz na wielkie niebezpie­
waniach IprzemyBłowców i robotnik6w z czeństwo. 
generalnym inspektorem opieki społecznej Masówka składała się li: 9 osób. -
Głoddem, zawezwano delegatów OIbu stron Było nas 2 Polaków, 5 Żydów i 2 Ży­
do stolicy do ministerstwa. O 12 w połu- dÓwki. Siedzimy sobie, gdzie kto chce 
dnie zebrali się w gmachu ministerstwa 
delegaCi, insp. Glodd; K<lmitadżi z mia.sta i chwilowo zajmujemy się sami sobą. 
~rka (t. zn. wg. na.szej terminolgji _ wo- Jedna z Zydówek bez zupełnej żenady 
lewoda) nazwi.sldem Mocnak-Pałke, który wyczesuje sobie włosy gęstym grzebie­
otworzył zebranie. Po chwili iIlBp. Głodd niem, bij~c najspokojniej wyłapane 
,odczytał rezolucj~ "porozumienia umow- insekty. Ze wstrętem patrzymy na t~ 
nago" i dodał: "łowy" i uważnie wyczekujemy co na.-

:;....: "Pozwoliłem aobie 'Przygotować stą.pi dalej. Na twarzach moich kole­
scll:emat "w.sp6Iności umownej"; proszę gów występują czerwone plamy obu­
panów o podpisanie tego". rzenia, oczy błyszczą złowrogo, lecz 

DelegaCi spojrze.J.i po Bobie., przec1.ytali h' ta k 
IP!'Oj9kt i prawie jednocześnie powiedzieli: amuJą się os t ami sił i czekają. 

_ "Nie lIIlamy pełnomocnictw do po- Czekamy; - ktoś ma jeszcze na.-
dOI1:mego porozumienia". dejść. "Birża" miała się odbyć o go-

= ... Trudno. Nie apU8ZCZą, panowie 1)0_ dzinie 7 wieczorem - tłumaczy usłuż-
tkoju nie pod.pisawszy porozumienia". ny "towarzysz", - ale dopuszczalne są. 

Zapadła cisza. opóźnienia, nawet dość duże, ze wzglę-
\V<llno mijają. sekundy, minuty, godzi- dów "technicznych". 

ny. O 6 .p? połu~niu wniesiono .~ace z ka-I Domyślamy się wszystkiego: po­
na~kanu ~ nap~~ 1. "herba-mate (Wg. na- licja, wywiadowcy, inne przeszkody -
sze] termm<llog]l - herbata). wiadoma rzecz. 

Przy drzwiach, po zjedzeniu poeiłków 
przez del1egat6w, stanęli .policjanci, którzy 
odprowadzali kaMe.go w razie .potrzeby do 
garderoby. Nie wolno jednak było p06łać 
wożnego po papierosy, ani wyja,ć posiada­
iIlych z płaszczy. 

Wreszcie około 3 god;~iny nad ranem 
zmordowani i wściekli na wszystko i 
wszystkich, ,podpisali umowę. 

Coprawda, p. Komitadźi Mocnak-Pałke 
i insp. Głodd siedzieli rÓ'h'lliet do rana. 

Oto, jak w Rumunjj załatwia się ze 
es tr8ljk'l1jłłCym!. 

lacek NGwickf.. 

Idzie on 
Wreszcie około ósmej rozlega się 

dyskretne pukanie i wchodzi jakaś po­
stać. To napewno musi być ten "ktoś", 
którego oczekiwali wszyscy. Uciszyły 
się szepty i rozmowy; ŻydZi ożywili 
się nieeo, inni zaś wpatrują. sit: w 
przybysza, aby dobrze sobie go zapa­
mi~tać. Z miejsca poznajoemy w nim 
Żyda. którego rysy już zdala sygnali­
zują. wyznanie mojżeszowe. Choć sta-

rannie ogolony, sarmackie wę.sy w 
żadnym wypadku nie łagodziły jego 
rysów, świadczących o odmiennem 
pochodzeniu. Jednem słowem, pomi­
mo wQ.SÓw - Żyd. Potem dopiero do­
wi<ldzieliśmy się, że jego wąsy to 
zręczna charakteryzacja w celach sa­
moobrony. 

Przygotowania do mowy nie trwa­
ły długo. Żyd zaczął od sytuacji poli­
tycznej w kraju. Na pierwszy ogień 
poszła krótka krytyka posunięć rządu. 
"Faszyzm", "kapitalizm", rzą.dy puł­
kowników". Następnie sprawa walki 
komunizmu z "endekami". 

"Narodowcy - mówił mówca z 
wielkiem ożywieniem - to garstka 
zapaleńców, którzy z motykami idą 
na wiatraki. To kiJku burżujów, któ~ 
rzy chc~ sobie uzurpować władzę w 
Polsce za pomocą. robotnika i chłopa, 
wpajając w niego hasła nigdy nie­
ziszczalne. Narodowcy to bezduszny 
tłum, idący w myśl z góry wytknięte­
go planu przez Kościół, przepełniony 
doktrynami średniowiecznych po­
przedników i samozwańców". 

Dalszym tematem mówcy ~ Żyda 
był omawiany miniony strajk włók­
niarzy, pot()m przerzucił się na zagra­
nicę, a więc: Japonję, Rzeszę Niemiec­
ką. i Hitlera, Nadrenję, Włochy i Abi­
synję, aby w końcu omówić szeroko 
"raj sowiecki". Tutaj mówca szeroko 
rozpływał się w możliwościach robot­
nika i chłopa. Nie interesowało to 
nas - bowiem ten "raj" doskonale 
znamy, ale ciekawe było joego na­
świetlenie z jego stanowiska. Cieka­
wy jest również język peł·en terminów 
i zwrotów niespotykanych na naszych 
wiecach i masówkach. Teraz jednak 
jesteśmy przekonani zupełnie, że 
mówca nie jest jednym z naszych 
"krajowych" agitatorów, lecz jest 
agentem bolszewickim przysłanym w 
"ekspresie" na "robotę" do Polski. 

[bieci kładicie na szyny 
Przy końcu swego przemówienia 

mówca poruszył temat najbliższej 
prtyszłości i zakończył je słowami: -
Wojna jest nieunikniona, burżuazja 
nie widzi innego wyjścia z bagna.. w 
jaki pogrążyła nas masy chłopskie i 
robotnicze. Jednakże wojna ta., to nie 
wojna o terytorja i ich ręce robocze, 
to nie wojna o rynki zbytu. Wojna 
przyszłości towarzysze - to wojna u­
strojów! To też - cią.gnął dalej ty­
dowski prelegent - z chwilą. kiooy 
powołają. was, towarzysze do wojska, 
pod broń, jestem przekonany, że bę­
dziecie jUż wiedzieć, co macie robić, 
doką.d skierować pierwszy strzał i 
pierwszy cios bagnetem. Broń wam 
dana, będzie bronią waszą" a uzbrojo­
ny człowiek jest silniejszy 10 razy od 
nieuzbrojonego. Maj~c broń w ręku, 

każdy li: was towarzysze powinien 
przypomnieć sobie sWOJą. prz.eszłość 
usianą. potem i krwią. wyzyskiwaczy 
rąk waszych i pracy, zrobić rachunek 
i wypłaCić z nadwyżką te wszystkie­
krzywdy, jakie wy wasze żony i dzie­
ci odbierały, odbierają i będą odbie­
raĆ od katów kapitalizmu. Dalej 
mówca zwracając się do Żydówek, po­
czął pouczać, co winna w takich wy­
padkach robić kobieta-towarzyszka:­
Ty, towarzyszko w krytycznym czasie 
również nie trać głowy i kiedy twój 
mąż czy kochanek wyjedzie na wojnę. 
kładź na szyny dzieci swoje, 8. jeśli 
ich nie masz, to kładź się sama (1). 

Jesteśmy do głębi słowami tego ży~ 
dziaka wzburzeni, serca nam biją., jak 
młotem, gniew w nas wzbiera, jeszcze 
chwila, a rzucimy się na tego chłyst­
ka żydowskiego, by zrzucić go po 
schodach na zbity leb, Cała ta jego 
mowa, to podła i perfidna przewrot-
ność. ' 

Spalenie mostów przeL •• 
";,dyskusję" ---

Wreszcie Żyd, spocony, zmęczony 
skończył swoje wywody. Żydzi prze­
mówienie jego nagrodzili cichemi o­
klaskami - my milcząc zło"ll"ogo. Na­
stąpiło kilka pytań, kilka odpowiedzi, 
Żyd łapie za kapelusz i... już go nie­
ma. Pierwszą naszą. myślą. było wy­
sunąć się za nim, wyśledzić i oddać 
pierwszemu napotkanemu policjanto­
wi, ale na pierwszy nasz odruch ... za­
gradza nam drogę "towarzysz" i mó­
wi: - Będzie jeszcze dyskusja - nie 
odchodźcie jeszcze. Acha, tu cię boli, 
myślimy. No, trudno - siadamy, 
choć wiemy co znaczy ta "dyskusja". 
Względy bezpieczeństwa, wszelkie 
ostrożności w stosunku do "mówcy" 
jest to sprawa najwa.żniejsza. 

Prawie całą godzinę toczy się dy­
skusja, siedzimy jak na rozżarzonych 
węglach. 

Po godzinie wypuszczają. nas ła­
skawie - agent z wąsami jest już na­
pewno daleko i nic mu nie możemy 
zrobić. 

Świeże pOWietrze i chłód wieczoru 
przywraca nam równowagę, czujemy 
się znów mocno jak przed "birżą" i 
szczęśliwi, żeśmy wyszli z tego zadu­
ch.u ~ ~wiata zła i. występku. W pa­
mIęCI Jednak tkWIą. nam jeszcze te 
słowa zbrodnicze, a w szczególności 
twarz Żyda, pełna, zdrowa i rumiana. 
\\,Tidocznie dobrze jest opłacany i na 
zdrowie Ill:u to wychodZi. Twarz tę 
staramy SIę w naszej pamięci utrwa­
lić, dokładni·e zrekonstruować i nigdy 
Jej nie zapomnieć. Może dobry Bóg 
pozwoli ją. spotkać kiedvś, a wówczas 
biada je.i właścicielowi. • Sąd i surowy 
wyrok, byłby najlepsza. nagrodQ, dla 
takiego łajdaka. (j) 



PIĄTEK 

Kalendarz rzym..kat. 
Piątek: Jana Damasc. 
Sobota: Syktusa III pap. 

Jana Kc..p. 
Kalendarz slowiańskJ 

Piątek: Świętob6ja 
Sobota: Bohdara hl. 

Słońca: wschód 5,39 
zachód 18,18 

Długość dnia 12 g. 39 min, 
Księżyca: wschód 7,20 zachM 24,44. 

Faza: 4: d2'ień po nowiu. 

Adr~ redak[ji i admioiUra[ji W lodn 
telefon redakcji i administracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla inte,re.eDtów 

od 10·-12 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa­

dowskiej-IJaucerowej. Zgierska 57. Grosz­
kowskiego. 11 Listopada 15, Karlina (żyd.) 
PiłsUdskiego 54. Rernbielills.kiego, Andrze· 
ja 28, Chądzyńskiego, Piotrko'wska 165, 
Millru-a, Piotrkowska 46, Anto'niewicza, Pa­
bjanicka 5Q. 

Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejskie: 102.90. 
Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 
Pogotllwie P. C. 1[. (dla wypadków): 

102.4(). 

TEATRY ł.ÓDZK I E 
Teatr Miejski - "Był sobie wię.zień". 
Teatr Popularny - "Szyldkretowy grze­

hień". 

KINA ł.ÓDZKIE 
Adria·Metro - "Wesoła wdówka". 
Bajka - "Bunt zwierząt" i "Dwie Joa-

sie". 
Capitol - "No·c weselna". 
Oświatowy - .. BengaH". 
Palace - "Mazurka". 
Przedwiośnie - "Manewry miłosne". 
Rialto - .. Barnn cygański". 
StylOWY - ,,'W,acuś". 
Miraż - "Rrupsodia B aJ.'tyk a". 
Ikar - ,.Złote jeziora" i .. Muszę być 

mIody". 
Zachęta - "Imitacja życia". - "Wil­

helm Tee1'·. 

POMóżMY 
BIEDNYM NARODOWCOM 

Ofiary w gołówce i w naturze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Narodowego, ul. 
Piotrkowska 86, w godz. od 9 
do 12 i od 3 do 7 wieczorem. 

POGODA WCZORA..J 
Komunikat łÓd'zk.iej stacj.i meieorolo­

~icznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sien'kiewdczla na dziel'I. 26 b. m. Najwyźsza 
temperatura w ciB,lgu doby nlbieg'łej: plus 
9 ęt., najni'ższa: plus 1.5 st. Barometr.: 
740.4. Tendencja: stan sta'łe,go ciśnienia 
Wiatry sla'be, południowo-WEchodnie. 

..JAKA BĘDZIE POGODA? 
Chłodno, po,chtmurno z p-rzelotnemi opa­

dami. 

Świadomość dobl"'ze spełnione­
go obow'iązku obywatelskiego 
da ci ofiara w pieniąd!Zlach lub 
w nałurze - dożonana Świę­
cone dla n 'ajbiednliejszych m. 
Lod:m w d 'ni'ac:h 29, 3.. III. oraz 

I. IV. 1936 r. 
To nie jałmużna -

lecz powin1ność społeczna! 

KOMUNIKATY 
DO ZARZĄDÓW KÓL STR. NARODO­

WEGO I FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH. 
Upraszamy wszystkie zarządy kół Stron. 
NarOdowego i firmy chrześcijańskie, aby 
w sprawach QospGdarczych i informacyj. 
no-handlowych zgłaszały się do zarządu 
okręgoweqo Str. Narodowego Wydział Go· 
spodarczy, L6dź, Piotrkowska 86 m. 10 i 
na odpowiedź załączyły znaczek pocztowy 
!za 25 groszy. 
Wydział Gospodarczy Stron. Nar. w Lodzi. 

NOTU..JEMY 
Wyjaśnienie. W numerze 63 "Orędow­

nika" ukaza'ł się artykul p. t.: "Galerja ~y. 
dowskich wyz)".:;Ikiwaczy", w którym m, in. 
zamieszczono nazwisko p. S. Sim_ma, z ul. 
Gdail\<:;l{icj Ul i prz edsięlbiorcy budowlane­
~o, a to z tej racji, że zostal on skazany 
'Pl.'zez referat karny inspektoratu pracy na 
200 zl gl'zywny. vV te.j sprawie p. Si.mm 
<Oś wiad c,:, v'l, że on od orzeczenia odwo'łal. 
się do sa'elu okrę!gowego, oraz, ~e przedsię­
bior'Stwo ~j.eogo jest c'zysto chrześcijańskj e; 
Ze swej str_onv prostujemy tę przykrą J 

krzFI"dzą,cą chrześcijań!>'ką firmę wzmian­
ikę. 

Nowa placówka chrześcijańska. Przy 
'Ul. Piotrk o v\'sld ej 123 (w po_dwól'zu) tel. 
114-40 zostal założony skład maszyn biu· 
rowych, materjalów piśmiennych i szkol­
nych - tamże natprawa maszY'll biuro· 

Numer 7ł = bRĘDOWNIK, sODota, ania 28 marca 1936 = strona: ~ -
Jesz[ze sprawa Piątkowskiego 

Strajk trwa, ceny idą w górę. Str~j~ 
trwający w przemyśle kotonowym ]';lt 
drugi tydzień, spowodował znaczną · zwyz-. 
kę cen pończoch jedwabnych. Zwyż~a .do~ 
chodzi obecnie do 20 procent. Strajk Jest 
na rękę pewnym kolom produce;ltów, gdyż 
poważnie wzmógl popyt na ponczochy .ze 
stra.ny kupiectwa. Poprostu obroty yv Clą_o 
gu bieżącego tygod nia wzrosły prawIe o 80 
proc. Co się dzi wić, że w tych warunkach, 
fabrykanci odmawiają udziału w konfe­
rencji z robo tnikami ? Na co czeka inspek­
tora t ,pracy? l 

Ł ó d ź, 26. 3. W ub. roku z racji 
aresztowania jednego z najpopular­
niejszych działaczy "sanacji" łódz­
kiej, Hipolita Ludwika Pią.tkowskiego, 
b. prezesa i komendanta okręgowego 
rezerwy, z racji nadużyć przy organi­
zowaniu wycieczek kolejowych, pod­
ni€Śliśmy, że są to wewnętrzne pora­
chunki partyjne "sanacji" i Pi~tkow­
ski zostal utr~cony przez prz·eciwni­
ków. 

Potwierdza to przebieg pl'ocesu w 
Sądzie Apelacyjnym w Warszawie. 
Piątkowski został skazany w Łodzi na 

10 mies. więzienia i odwołał się o.d te­
go wyroku. W sądzie apelaCyjnym 
rzecznik oskarżenia podkreślił, że 
uniewinnienie Piątkowski~go narazi­
łoby na szwank autorytet wojewody 
łódzkiego. 

Sąd apelacyjny zmniejszył karę 
Piątkowskiemu do 6 mies. więzienia, 
uznając, że działał on na dobro 
Zwiazku Rezerwistów, który w ten 
sposÓb kosztem Skarbu Państwa, mi­
mo otrzymywanych różnych subsyd­
jów, uzupełniał swe fundusze organi­
zacyjne. 

KRONIKA SPORTOWA 
Ulicznv wyścik !tolarski. W niedziele. 

dnia 29 marca r. b. Wojewódzki Komitet 
:Niesienia Pomocy Najb.iedniejszyrn m; 
Łodzi, urza;dza ik westę 1.jliczną na naj'bicd" 
n.iejszych mieszkańców naszego miasta. 

Tez· "dobroczvn'cy" bezrobotnych! ~~~~~~{68~~rCók~~~o~~~ dł~~~~{d~~~t:r:~l w llorozumier.iu z Kom'itetem oI1ganizuje 
1wlarski wyścig uliczny i "corso" rowe­

b ł rowe. 1. WY~cig dostęp!!y jest dla zawod­Ł ó d ź, 27. 3. W dniu wczorajszym 
na ławie OSkarżonych w sądzie okrę­
gowym w Łodzi zasiadł zawiadO'Wca 
stacji wLutomlu, 28-1etni Bronisław 
Lenc, oraz dwaj bracia Magosowie, 
Władysław i Józef, i Józef Olczyk z 
Łodzi, oskarżeni o wyrabianie posad 
na kolei lub w leśnictwie. 

Dnia 10 sierpnia 1933 r. do proku­
ratury w Łodzi wpłynęła skarga Ste .. 
fana Stella, zamieszkałego przy ulicy 
Targowej 23, pTzeciw Lencowi i pozo­
stałym, że narazili go na straty w su­
mie 1.430 zł, obiecując mu posadę, któ­
rej mu nie wyrobili. Latem 1932 r. Ber­
naciak Szymon, mieszkaniec Aleksan­
drowa otrzymał od Józefa Makosa pro­
pozycję wyrobienia posady i skierował 
Bernaciaka do swe-go brata Władysła­
wa w Irenie pod Dęblinem. Ten wzią.ł 
100 zł za pośrednictwo i posłał go do 
Lenca na stacji w Lutomlu. 

Lenc wydał zaświadczenie urzędo­
we z pieCZątkami, że od 16 sierpnia 
1932 r. został Bernaciak przyjęty w 
charakterze biletera z pensją 170 zł 
miesięcznie na stacji w Lutomlu. Rów­
nocześnie przyją.ł od Bernaciaka 100 zł, 
wysyłajQ,c go do Łodzi po dalsze pie­
niądze. Gdy w terminie Bernaciak sta-

wych. Na skład'ni sa: maszyny do p,isa· 
nia nowe i u,źywanp • powielacze. taśmy, 
klisze, numeratory i t. d. Właścicielem jest 
'p. Henryk BaranowlSki. Nowej pla.cówce 
szczęść Bo'że r 

"Nazarejczyk" vi Hejnale. W u'b. nie­
dzielę sekcja dramatyczna Tow. Ś'Piew. 
Hejnal pod dyr. Józefa Pilarskiego. wysta­
wiła misterjum pasyjne w 6 odslona'ch 
'Pod tyto .,Nazarejczv}<.". J akkCl'l wiek wszy­
scy amatorzy poszczegÓlne role wykonali 
ibez zarzutu. je·dnak na wyróżnie·nie zaslu­
,gują. p. P. Ż'LwQtek (Judąsz) i Kaczmarek 
(Św. P,iotr). Licznie zelbrana p-u,blicznOoŚć, 
wzruszona dramatycz-nemi scenami, w po­
boż,nem skupieniu wy"\Sluchala tę przepięk­
ną wielko'postną s~tukę. "Naz/trejczyk" 
powtórzony będzie w najbliżsżą nie·dzielę 
t j. dn. 29 o p:odz. 17 i 1 po raz ostatni. 

JUDAICA 

wił się do objęcia posady, Lenc po ra ników licencjonowanych (licencje z roku 
dalsze 300 zł, le-cz ;posady nie dał. ~a 1935). Start o godz. lO-ej rano na Bałuc­
skutek n3lgabywan dał ~u wreSZCIe- kim Rynku, a meta na ul. Rzgjlws-kiej 7 
posadę sezonowego rob~tlllka Z płacą (kuchnia dl!L najbiedniejszych). Trasa po-
3 zł dziennie. W styCZlllU 1933 r. utra- elana będzie do wiadom;ośyi na sta'rcie. 
cił Bernaciak tę posadę wskutek za- Startowe bevplatne. Trzech pierWEzych 
kol'lczenia robót sezonowych. Pienię--j ,zwycięZCÓW ~do!bywa nagrody w postaci 
dzy, pobranych za pOŚTednictwo, nie .pąędmiotów wartościowych. Zgłoszenia 
zwrócono mu. do wyści,gu należy kiero~ać p'od adresem 

W ten sposób poszkodowany został Se1uetgrjatu Ł. ~. Z. K do dni!1 , ~8 marca 
Bernaci.ak na około 1500 zł. W po- !br. do ~odz. 14.~]. II. W ,.conste rowero­
dobny sposób poszkodowany został re- wem. bl.Orą udZlał . WSZYB~y ko~arze zrze- . 
emigrant z Francji 40-letni Walery szenl. .Rowe~y. (ko'la) maJa b~c ude'ko~o-
K . k' Ob'ec no mu posadę szo- wane .le-clnol:l~le w kolo.rZJe b~3:lo-czer\Ąo­

onlars l. l a nem natomIast przy ikterowmcach mogą 
fera na ~otorowej. drezynie" przy.c~em. być' umieszczone ptQporczyki o· barwac~ 
MagosowIe pobrall za posredmc~wo klu!bowych. Na czę}e kOl'O'wodu będz.ie je-
300 zł, a Lenc 500 zł. Posady Komar- chał jeden z kapitanów Ł. O. Z. K Start' 
ski nie otrzymał, a gdy n8:ga~ywał do "corsa" nastą'Pi w 15 minut PO WYJJU­
Lenca o zwrot pobranych plemędzy, szczeniu wyścigu, również z Baluckie.g'o 
dostał weksle na 200 zł, które jednak Rynku, g'dz'ie kolarze zostaną zaopatrzerf.' 
były wadliwie wystawione i nie byłO \li' tral1..'marenty, dos,taTczone przez Korni­
można ich zaprotestować. Następnie tet. Trasa prowadzić będ 7 ' C śladem wy'ści­
oszuści nabrali w podobny sposób Bo- Ig'U, a rozwiąvanie nastąpi na PLacu Leon­
lesława Biniewskiego, któremu obie- hal'd~a. Ws'zYstki~ Kluby, biorące udzia'ł w 
cano posadę leśnika,' następnie bilete- "corsIe" otrzymaJą dyplgmy. 
ra z płacą ponad 70 zł miesięcznie, Widzew - Makabi 3:1 (0:0). Drużyna 
lecz posady mu nie dali. robotnicza ".vidzewa wzięła sob: _ za prze-

Rozprawa wyznaczona została na ciwnika żydowską drużynę i zwycięży'la w 
2 dni, dziś ogłoszony zostanie wyrok. stosunku 3:1. 

ODPOWIEDZI REDAKC..JI 
zwisko, a poniewa~ wystawit obu niedo· Stanisław Kisiel, Gałkówek. Zechce Pan 
szłym wspÓlnikom weksle, pozostało im w tej sprawie skomunikować się z Wy­
jec1ynie dochodzić pretensyj na dro~z~ cy- dzialcm Gospodarczy~l.1 przy.zal'z. okI'. Str. 
wilnej co wobec zagrożema upadłosclą ze Narodowego w ŁodZI, ul. Pl'Otrkowska 86 
strony' pomysłowego Fingera zmusiło ich I IV ptr. - Wolnych posad nie znamy. 
do układów i przyjęcia. spl.at na okres J. Janicki, Warszawa. P-rośbę należy 
r~czny. ętall~zews~1 będzl~ ~lał naukę,. że skierować do naszej reda1{cji centralnej W! 
me nalezy wchodZIĆ w spollo z Żydaml. Poznaniu, ul. św. Marcin 7{). I 

~a ~ogo się zb~ją. W źydowsk.ich or- Czapski, Łódź. Z wiersza nie skorzy-
gamzacJach b. wOJsk~wych obecme. czy- stamy za słaby. Radzimy popracować nad 
nione są przygotowama do wznOWlema 'ob' . . 
\viosennych kursów praktycznych, dla wy- c;. ą· " • J' 

szkolenia w ramach przysposobienia woj- "Szary, Łódz. NIestety, utwór slaby 
skowego. Poczynione zostały już starania I po~ względem formy. Temat dohry. Ra­
za pośrednictwem federacji, by or·ganiza- I dZJmy popracować nad sobą. 
cje otrzymały dla nauki przydział broni, ! Z. Gosiński, Łódź. Dziękujemy za in­
a nawet o ile się uda, zezwolenia na prze- formacje. 
prowadzenie .pr?bn~~o strzelania. P.odczas "Bezimienny", Łódź. Życzymy dalszej 
obr~d w orga'DlzaC]l ~oIożon.~ naCIsk na owocnej pracy. 
komeczność rozszerzema akc]l ,przysposo- . 
bienia wojskowego wśród Żydów, by stwo- Czytelnik U., Łódź. W Warszawie. 
rzyć silne kadry obrońców. Ciekawe, na Robotnik B. K., Łódź. Niestety, nie 
ko'go to Żydzi tak się zibrojl\. i gotują do 0- • znamy. 
brony? (k) i 

H. J. 128. - Niestety nie zamieścimy. 

Incydent z :!!ydamL P. Adam Kropi­
dłowski, zamieszkały przy ul. Strzelców 
Kaniowskich 26 przechodząc w ub. wtorek 
ulicą Piotrkowską obok szwargocących Lo RYNKU PRACY Prosimy popraco\\'ać nad formą i tematy­

ką. Dzię'kujemy za pamięć. Żydów odezwal się pod ich adresem: LikwidaCja strajku? W dniu wczoraj­
"precz z ub~jem. rytualn~m do ~alestyny", szym od1była się pQnowna konferencja w 
na c.o ŻydZI. z~u eagow.ali CZYI,lllle. Szcze- ,inspo-ktoracie pras.v, w celu zlikwidowa- ! 
gó:me dotkllwle ~ropldlowskl został po- .nia strajiku oku'pacyjr.ego w fa!bryce Ho- ~ Ze sceny 
tUlbo~an~ przez Zyda S.zumachera Ic~a, raka w Rud'zie PaibiP.nickiej, gdzie straj- I . , 
(ul. Sle?kl.ew~c~a 6). Do mc~dentu wml~- kuje o.becnie 1.600 rohotnik6w. Konfere·n- ł Sz'y"tł1k,,...fttlo,WY nrz:lłlble!n" szala s::.ę pol1cJa, sprowadzając do koml- . . l" H.I 'I li ::Il ~ . 
sarjatu oprócz wyżej wymienionych je- ,cJa. ~,obe:c u~tęp.s:tv,: zaró,wn~ ze' ,~.~rony f1r- , 
szcze jednego Żyda Zygmunta(?) Rychter- my, }a~ l. ro~otlllk~w dopr?wadvha d? P?- Tealłr Popula,rny 
ma na Iakie'ż zdumienie ogarnęło Kropi rozumwma d spodz'lewane Jest wznOWHl'nH' ' Od . d k" T t h' 

. . .. -, !pracy czasu zmIany yre C.1I w ea rac 
dlowsloe,go, skoro. po splsamu protokółu . POPUlarnych w Łodzi, stwierdzić należy. 
obu Żydów zwolnlOno, a potu!,bowaneg.o Z ~YCIA ORGANIZACY..J i że tak repertuar, jak i sztuki djametralnie 
Plaka zatrzymano... w aresZCIe. KroPI- zmier.ily się na koTZYOŚć 
dlowskiego zwolniono po kilkunastu go- Z Polskte!lo Tow. Turystyczno.Krajo- 4. .' • • 

dzinach. znawczego. vV sobotę. dn. 28 bm. odO:Jędzie / Ostatmo wrta WlOna komed.1a \'; ,.trzech 
Znowu Żydzi ... Prze'Prowadzona zosta- się wycieczka do Instytutu Pro'P3:g'andy" f!-~tach p. t. ."....zyldkretowy grzebren. z go-o 

.1." nocna kOlltrol'a pl·e·ka!.·n', w wY'lli"ku k,to'- ISztuki na zbiorowa wystawę "'rac prof. scmnym ,\~?stę.pem UlubIeńca ŁO~~l Wła­
- . . . N . ' ". er' ... • , dyslawa 'l' altera, to nowy przebo] teatru 
rej opiec'zę-towanych zostąlo 5 Piekrurń, ,?tanl.~lawa oakow\Slk.l.e~o. l ~. d. ~blOrka rObotniczego, jakim jest Teatr Popularny. 
których stan uralg'ał pO'dstawowym zasa- l ~ za'PISY W p~~~u S1enkleW~CZ1!. o godz. Sztuka niezwykle ciekawa i obfituJąca w 
dom. higjeny. vVla,ścic,ielami piekarń są: 11,15 'przed We'.1SClem do. Instvt~t':l' Op,l,ata 'Przezabawne ,.qui ,pro quo", wywoluje na 
Moszek J;,ancmann, (11 Listo'l>l1da 8i), - dla: ozl.g·nków P . .T: K. l młodz~ez'Y. szikoJ- widowni salwy śmiechu, zaś wykonawcy 
,sZY1JllSZO Berkowski (Zakątn!J, 19); J osek ne] 30 ,gr, dla goscI 40 gr. ".' m.e.dz161~, ~9 są obdarzani szezeremi oklas]{ r.mi na wet 
.Benczyk, (11 Listopa·d_a 74.t: Lefel (Murar- marca Q ,go'dz. 9 rano odhędzle SIę WY'CIecz- przy podniesionej kurtynie 
s-ka 18); oraz Kwi~tlwwsk,j, (Sre<brzyńska ka do Brzez.in autooosem ze sta.cH auto'ł)U-' . . 
Wl). VYSZVscy oni pociągnięci zostali do sowej przy ul. Brzezińskiej lt4. Kos,zt Dyr. Fleming .(Walter) ~~dac na. \vy­
odpowiedzia,lno,ści karnJ:i. TJrzejazdu auto'busem w obie strony wy- \~·czaBach ze S~YO.lą .mlodą z~ną (Ka}mow-

nosić będtie z,l 3,20, dla go'ś'Ci 3,40. Za'P.isy s~a) po~na.1e. mezna.1~mą kobIetę , .ktora ~o-
:!!ydowskie zajęcie. Na szosie pod Lo- 'W lokalu Tow. Al. Koś'Ci,uszki 17 w piątek bl na mm sl.lne w\aze~Ie. P~'ag:11e naWIą-

dzi", zatrzymany został samochód zdążają- ~nia 27. 3. w godz. od 18 do 20. zać ~~I?ans, umaw~a Sl.ę z mą .na "rand?z 
cy z 'Vielunia, w którym przeprowadzona vous l w rezultacle me WIC, ze popelma 
została rewizja. Znaleziono ukryte dwie KRONIKA GOSPODARCZA · zdradę z ... własną żoną. Oczywiście IV mia-
skrzynie zawierające materjały jedwabne Lustracja fabryk. W ub. latach zdarza- rę ;POBtępU sztuki naprzód, wszystko się 
oraz t.utoń pochodzenia niemieckiego .prze· zabawnie komplikUje, wreszcie następuje 

.T ly się wypadki 'Po~arów, zakoilczone mycone nielegalnie z 7.agl.'anicy. Towary te szcz~ś1i\\'e zakoIlczcnie. 
śmiercią robotników, którzy ze wzgle,du na 

należały do Rywina Sztnjncera z Praszki. żelazne okt-atowani~ okien fabrycznych i Obecnyzes'161 skladający się ze zna­
Sztajncera oraz jego kuzyna Arona Pelo- brak lufcików nie mo.gl1i wydostać się z nych sU aktorskich w .. Szyldkretowym 
mana zatrzymano. (k) plamieni. Przy tej okazji stwierdzono., że grzebieniu" pokazał pierwszorz ędny ma j-

Wykiwał wspólników. Zygmunt Stań· w niektórych fabrykach, przeważnie ży- stensztyk ,gry aktonskie,i . To te·;;; wyróżllia­
czewski z Kalisza oraz Majer Rubin wspól- dowskich, brak jest urządzeń ochronnych, nie poszczególnych wykonawców byłoby 
nie z Ajzykiem Fingel'em z Łodzi założyć zabezpieczających ,przed wypadkami przy krzywdą dla reszty. Wczorajsza premjera 
mieli farbiarnię i wykańczalnię zarobko· pracy. Wydane zostały .specjalne zarzą- w Teatrze PopUlarnym wykazaJa całkowi­
wą i zawarli spółkę. Stańczewsk: i Rubin, dzenia ogólne, lecz mimo to w wielu fa- cie. że o ile teatr w dalszym ciągu bęcizie 
pochodzący z Ka}lisza wpłacili na poczet brykach dawny stan pozostał bez zmiany. dawał tego rodzaju rzeczy i posiadał taki 
umówionych udziałów Fingerowi po 3000 Obecnie ma być przeprowadzona szczegó· zespól artystyczny, by t. i istnienie Teatru 
złotych na urządzenie fabryki. Finger wy- łowa lustracja fabryk i winni n:ewykona· Po'pularnego \\' Łodzi, będzie miało zapew­
wiązał się z zadania i fabryczkę uruchomił nia wskazanych urządzeń pociągnięCi zoo nione JJoparcie ze strony społeczeństwa ~ 
przy ul. Kaczej 3, jednak na własne na· staną. do odpowiedzialności. (.k) calego miasta. (a} 



Strona. (I = bRĘJ50WNIK, sol)ota, ania 28 marca. 19S6 = Numer 7' 

Nagłówkowe &ławo (tłusto) 15 grO<!zy, kaMa 

OGŁOSZENIA . DROBNE dalsze sł<lwO 10 groszy, !) licz,h = jedno elowo, 
l, w, z, a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło-
azenie nie moie przekraczać 100 sł6w, wtem OgłMzenia wśród drobnych: t-lamowy millmetr 30 groszy. 5 na.główke>wych. 

E 1. DOM." -p ARCELE li 
Dom 

nowy, pietrowy w Kościanie -
IIprzedam śpiesznie. Cena 7500. 
Wlaściciel Zbaski, Kopaszewo 
powiat kościat1ski. zd 26233 

Dom 
5 ubikacji, 2 morgi ziemi 3000,­
dom trzymieszkaniowy 4000.­
Dom Zlecmi, Poznali, Szkolna 12. 

zd 26 318 

Willę 
komfortową. składem. mieszka­
niem wolnem wpłaty 14 000, resz­
ta amortyzacja sprzeda Dom Zle­
ceń, Poznań, Sz!{olna 12. 

zdg 26 323 

Will 
P

. ę 
oznamu przy tramwaju nową, 

komfortową, trzy m'eszkaniową, 
ogrodem _sprzedam 30.000 P al'llch , 
Pomań. KantakH 8/!1. 

zd 26542 

Kamienice Kupię 
domki!. goopoda.rstwa. majątki gospodarSItwo 30-100 m6rg ob­
~szelk.lego. rodzaJu pol~ca kupna dłu,żone, chociażby groziła subha­
l przYJ<~uJe na s·przedaz .• Wyna- sta. Dokładnf' warunki. miejsco­
grodzente f;kromlJle. GrzesczYlk - wość do Orędowni'ka. P~an. 
Ostrów (Wlkp.) Starotargowa 2. d 'li> ...... 7 

~ .6a z ~-

cukierki zdobyły niską ceną J nie­
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów Sto Marecki 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28. 

Piekarnia Około 50 mórg 
Oborni'kach dohrze zapro~ąą.zona 'ziemia. budyn,ki orima. bez wy­
spow!>du solosunk6w famlhJ;ny~h m illJr u., wplaty 13000 kupi '1.'ur­
za ms.klJ, cenę zaraQ; ąo. o,bJeCla. kiewicz. CZeID P !n. Zielony Ry'nek 
Ob~rJl.l.k.i, RYJneik. naroZTlJk Sąd'l- '15. Poznańskie. n 8114 
weJ. zd 26 427 

Rzeźnictwa 
celem d~iel'ża Wy poslluJ;:uję. Ofer­
ty Orędownik, Pozmań zd 26 645 

Poszukuję 
stajllli dla konia l miejsca do wo­
za. Warezaws·ka 147, m 5. 

zd 26 4;~2 

Rzeźnictwo 
urzad.zeniem, mi-esZlkanie.m wy­
.najmę. Oferty Oredowni·k Po­
?lnań zd 26673 

Rzeźnictwa 
'pO'S>zukuie na woSi parafjalnej lu,b 
mieście od za,raz cele.m zadzier­
liawienia. Zll:loszenia oonaniem 
hlioŻJSZYch informacyj do Altencii 
Oredol'rni,!{a. Śmilll:iel. n 811617 

Kilka 
morgowe rzetelne mniejsze gospo­

cemento,we d(' studzien 80 cm wy- dom 2 mieszkaniowy oltrodem. darstwa od gospodarza wzgl. za 
rabia i sprzpdaje PO 3.50 Kl'ZY pię.knei oko!iey. ltotówtka bez po- jego zgodą zadzierżawie. Dąbek, 
mil15ki, Swarz,edz. ul. Kililis,kie- średnilka. Oferty cena OredCYw- Łagiewniki, poczta Złotniki. 
go 11. zd 26406 nilk, Gniezno 355. n 8123 zd 26446 

Rury Kupię 

Znak oferty naprzykład: z 118 924, n 2'N5, d 1190 
i t. Ii = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dnt ipowszednie przyjmuj. 
&i~ do godz. 10,30, w sohoty i dni prze~lą. 

teczne przyjmuje 6i~ do godz. 10,15. 

p ie qiiipecq ;": . 
. p··ozł;>ędZie.FZ ',ięich'przez . 

. ' mydłą:rk'~~,m-!.~:E:fęIJl~< 
ng 7259160 

--26. SZUKA POSADY" Młodszy 
• • 'pomocnik og.rodniczy potrzebnY' 
O!!:łoozenia do 30 s16w dla poszu­
kujaeych posady w Lej rubrltęe 
()blicza.mv 110 jednej trzeciej cen.e 

drobnych. 

Pomocnik 
obu'wniczy z mas·zyną 
s'zuka posady. Ofert.}' 
nik, POIlnań ~d 26 419 

lub bez 
Orędow-

od 1. Ża bmwwo. 11. Po:rnati. ul. 
rl'ra \1ltU tta 1. zd 216 a81 

PodróżuJący 
na cholewki z kaucją l>otmeł>n". 
Focha 25, sklad obuwia. 

zd 26 434 

Popierajcie firmy ogłaszające się w "Drędowniku" 
Wielki 

w ybór kamienic, domkÓ'W pąrcel 
udoowl8!llych na ł.a ·zarzu SPIesZ-b 

n 
M 

Skład 
pa pieru, zaba wek. tytoni, dobra 
egzystencja, mia<,to powiatowe 

spożywczy Iu~~~!~ywa z mieez- IlE: 23. ROZMAITE ~ Modelista 
kaniem kupie Oferty ceną Orę- cholewkarz. zdolny fachowiec po-

i~ SlPrzedam. Karal'Us, Poznan, iP,rzedam. Zgło<zenia Oredown:k downi-k. Poznań ze. 24\ 612 Chrześcijańska /lzukuje stalej posady. vbeznany z ar&za~ka Focha 2~. oznań zd 26 509/10. 
zd 26623 Kupię Wypożyczalnia sukien ślubnych i najnowocze..~·liej/Szą praca. Zglo-

Dom Gospodarstwo walce Vl'iatJ'akowe w dobrym Elta- balowych duży wybór. Łódź. Su- szenia Agentura .. Oredownika", 
nOe. Zgll)szenia Wojciech Mania, walska 7, przy Napiórkowskiego. Odolanów Rynek 4 n 8028 200 mór!,. Mi dzycM'j s.przedąm 

ow składem kolon' - Kluczewo, pow. K()~cian n 8111 zmańska. n 8044 . . fi y, Jalnym, wpla korzystnie. Óferty s y Orędowruk, g 
ty 14000,- wUla nowa dwumiesz- Poznań zd 26500 
kallliowa, w:p1atr 14.000,- Ma'łacki 
P02lnań, RY'bakl 20 't. zdg 2(j 639 

Dom 
Restaurację 

kawiarJli~, cenrrum. wyszynk -
sal'ka, mieszka'ni~ z powodu sta­
rości sp rzed a m za raz. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 26 516 

Poszukuję 
50 gospodarstw 20 dzierżaw, 15 
składów, wpłata 3.000 - 40.000 
Kaczmarf'k. Chromiec, poczta 
K ią/Ż (Jarocin). zd 26503 lilowy pl'IZY tramwaju 16.000-

!,-:ptaty 12.000 dochód 2040 rocznie 
B1och, Poznań. Aleje Marcim.kow­
s!kiego 15. zd 26 544 Kupię 

18 mórg 15. m6r~ dobrej ziemi bli,,:ko ko-

D zabudowanie mur:}wa'l1p 6.000.- .leI, got6v.iką bez pos!'ędnlk=!-. -
. om.. albo 9 zabudowaniem sprzeda OJerty, cena Oredownlk. GllIemo 

2,pletrOwy, restau·racJa, WJazd - w/aściciel Prrnn ,]a. Chromiec, _ 3.>6. n 8122 
o.l(:ród. centrum. miasto Dawiato- poczta Ks·iąi (Jarocin). zd 26 :5011[ ~ 
we ta:nio s'przcuam. Zgłoozenia I~i- 18 DZI"'-R"'AW..!.. 

...................... 
• Skład Fabryczny hielskich fabryk sukna ł 

• G. E. RESTEL:', 

i Piotrkowska 84 Łódi, Piotrkowska 84 ~i 
telefou 121-67 

Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów. 
Materiały na palta i kostiumy damskie. 

••••••••••••••••••••• 

M(~U 
po bardzo 

przystępnych 
cenach poleca: 

A. KOPROW'SKI 
ŁÓDŹ, Zgierska 56. 

Wyrób własny - IIJlt 7100 

Fryzjera 
dllJIIllSlko - męskiiego 1>oozuJkuję i 
ucznia. Fryzjer, Kll'Pa Ok./lyWSlka 
.')5. Gdynia. n 8120 

Krawiec 
potrzebny od zaraz. Steszew, Ry­
nek 15. Stanisł9Jw Kulk. 

zd 26 656 

Artystów h HI' kI , Zduny. zd 26647 K ~ ... __ .&0 .. 1.. 
11. KUPNA 

Dom Piekarnię Chrześcijańska 
pi~tro~. pil'>karnie. przepisol'.ą. ul'>7.kod:urf'ncyjna, wypożyczalnia ~\lki(,ll ślubnych i 
cka~YJme f'pr7,enam Kupię wieś ko~cielna, olJjecie 700 (rok halowych. Najplcl!'f1ntszp IHSOIlY_ 

cyrkowych na se~n letni POllZt1-

1[ .......... - ...... -l1li .... kuje cyrk "Roxy • Pleszew~ ul. 
27.WOLNE MIEJSCA'" l\1aszewska 8. zd 25 960 

6.000 re~zta ugodę. l'iPC do pal enia kawy. Oferty do- dzierżawy) luh orlrlam na rachu- I;órlź. f"illlHnowskiel!'o as (dawn. 
be:'~ki Zduny. dadnl! cpna i wielku.<c.-ią do Orę- nek. Oferty OreclO\ynik. Poznań Alek~andro\\'"ka w pralni). 

downi,ka, Poznań zd 26 020 zd 26225 n 801:5 

Kto 
PO!ŻYCZY 400 zl. k rótk~ czas, pro­

Kierownik 
gr-;;PY:-- agentki, inka:cnci po­
trzebni, kawy. herbal~· . Pol~/d 
Przemy~1 Kawy. Łódź, Kilil\­
skiego 180. Centrala. n 8046 

Agentek 

Fryzjer 
namsko - mes,ki ż('la1Jkow~. ~o.n­
na, dobl'a f;ila z kartil r-zemleRI­
nicza. Podać warunkI. Zdosze­
nia Oredowni'k. Gdynia. n 8119 

Młodszy 

Ce<Ilt. wolne utrzymanie, 
polożeni-e la d·np. Oferty 
Jtik, Poznań zd 2(j 433 

. ~.:; _ K R.A O E . " 

agent6w domokrążnych na kawy. 
herbaty poszukuje Centrala, Łódź 

niowy; 12.25 kOl1cert w wykona- 18.00 Kocniltswust. Pieśn; i tal'i- Kiliilskiego 180. n 8047 

pomocnik krawiecki od zaraz po­
trzebny na stale. KlIJzimi.erz Roz­
macitis,ki. Mieśei&ko. powJat Wą­
growiec. zd 26 644 

Pożyczki 
2.000 na dobr~ rzeźnictwo wS'j)ól­
Jtj,kll"'W'&pólniczki pos1JlJlkuj~. Ofer­
ty Orędown~k. Poznań 

zd 26410 

Sobota. 28 marca. 
,,'arszawa - 12.15 poz. 1'0111.: 

.. ŁUlhin ,,/od.ki i nowe ro~l. na pa­
sze'" 14.30 muzyka lekka (pll' ty): 

Banknoty 15.20 Il'ięl.da. 
ruemieckie, przedwojenne Sobota. 28 marca. 
Ofertr Ored()wni.k. Pozn Toruń - 12.15 utwory Slkrz~'P-
Marem 71). -,- '~~ -.', .,,' co we ())l"t~- ); 1.3.30 muzy·ka lekka 

z płyt: 15.20 ltiełda i komun. że---L.. O"'ENKI ~larsrki; 18.40 po.g.: .. Legendy 00-
• I. mOrtSkie": 18.55 Griega: SuHa 

Peer Gynt nr. 1 (pły'ty). 

Kawaler Sobota. 28 marca. 
na stalej posadzie szuka skromnej I,w6w - 13.30 koncert źyczeJi 
żony, coś'kolwiek gotówki. Oferty (Pł)' IY): 14.30 muzyka popula rna 
Orenownik Poznań 7(1 26168 z płyt: 15.20 glleda: 18.15 .. W:I-

herlom 1'!"!l' opera (ptyty): 19.00 
Panna POtr ... Kilka nowych ksiaźek nau-

inteligenma, uczciwa, gospodar- kowych autorów lwowskich". 
na, lat 44, E>zu.ka męża reli,gjjne- Sobota. 28 marca. 
go. bez nałogów, któremu nie za-
leży na mają,tku, le0z na dobrej Katowice - l~1.ii pogadal1'kn . 
żonie. Oferty OrędoWlJli,k, POZlJlań 13.30 le,kcia j. pols.kiell:: 13.45 

zd 3ti 4g6 lek'ka Dioot>nka (p/yty): 14.30 mu­

SPRZEDAtE ... :tII z:l'1ka lek.ka z 'Płyt: 17.15 nowośri 
z płyt: 18.40 skrzynka dla dzieci: 
18.55 mwz:l':ka lekka (płyty). 

Sobota. 28 marca. 
Maszynę słupkową Krak6w -12.15 utwoJ'Y w wyk. 

Mansfelda w dC'hrym S1talJlie ko- k,willltetu F.;YCYl),iisl\tif>ll:o (płyty): 
rzyst'llie sprz('da.m. Oferty 'Woj- 13.30 pol. koncert :oo'Pul. (płyty): 
ciechoWSlki, Chodzież, Rynek 18. 14.30 muz:v!ka z plyt: 17.15 naj-

ng 8104 nOW"lze nagrania na płyta,ch: -

100 mórg 
r;aoudowania welbowane, ilJlwen­
tArze, las 19.000. wplata 5.000.-
Piwińos.ki, Kawiarnia. Wie/kle 
Garbary H, Pozl'ar. zd 2661).5 

Dom 
masywny IZ ohlewem, stodolą i 
oltrodem na sprzedaż. Altenci wy­
kulczeni. All:entUJra Oredowni<ka 
Ra wicz. fi 8125 

Pompa 

18.55 muzy'ka z płyt: 19.00rec. 
..• J3aJlaila o świątkarzu" - Zega­
dl()wilcz. 

Sobota. 28 marca. 
Ł6dź - 12.15 Liszt: ra'Psodja 

weltiemka nr. 2: 13.30 rÓŻne ry­
tmy z ołvt: 14.30 vły-ty z W-Wy: 
18.40 P()g. WBród małych I,u­
dziU (d:llieci LOd.zi): 18.50 !l'()g.: 
.. Li..!!:a mor&ka i koIO'll.ialna": 18.55 
mUJzYlka baletowa (płyty). 

OGÓLNOPOLSKIE 

niu orkiestry kameralnej z 'Vil- ce ludowe. Hambur~. ..Świeży 
na: 13.23 chwil',ka !!o':;oodar~1wa Dowiew" - koncert 01'1,. Bruksela 
dOll1owezo: 15.00 .. ŚlecIZ" - f,ra.:- flam. Recital fort. K,.lon,ia. 1\1u­
ment z powieści Z. Badow"k!E'j uka popularna. 18.45 Moskwa. 
.. Dzwony IV Leningradzie'· (obl'a- (Kom.). Oichy non" - CYDera 
zek abyczajowy z wSlpólczesnej Dzier,żyt1<skicl!'o. 
Rosjj): 15.15 .. Nasz handel mor-
~ki" (\'i'ilno ma aud. lok,): 15.30 19.00 Frankfurt. WiatLalJ1ka me­
zespół kameralny ?\Tilw Mańskiei: lodyi. I(oeni~sWllst. KOl1cert o.r1{. 
16.00 lekcia ję:<ylka francuskiego: detej. 19.10 "'iedeli ... ,JeJna iedv-
16.15 słuchowil:;,ko dla dzieci młoJ- na noc" - ooeretka Stolz3. 19.15 
sznh P. t ... 2 plus 2 = 4" S'tani- PraJta. Vi'esołp pio15enki. 19.20 -
slawa S,ojeClkie.l!'o z muzyka W. MonacIdum. S~n"ta A-dur Eoc­
Buchwalda z Poznania: 16.45 _ cher:nie!!o. 19.30 Sztockbolm. Ka­
.. Cała Pol<Slka śpiewa": 17.00 _ baret. 19.40 Brno ... Król Panża" 
..Polaey na dalekich ladach i mo· - operetka Offenbacha. 
rzach" - odczyt .. O Pawle Ed. 20.10 Koeuil!swust. 'Wesołe me­
Strzeleckim. który górom Au·tJra- lodje_ Monachium. 'Yieczór roz­
lii nadawał pol.skie nazwy" (z maitości. Krółewiec. Koncert roz­
Łodzi): 17.15 nowości z p/y t: (Ka- rvwkoVl-Y. Kolouia Wielki kon­
to wice. Kra,ków. Poznali nadaja. cert orko Lipsk. \Vesoly wieczór. 
audycje lek). 17.45 .świat na- Berlin ... Berlin taliczy". 20.35 _ 
.,.zych roślin": .. Jodła" - POl:a- Mcniolan ... 'l'ri<s'tan i Izolda" _ 
danka: 17.50 .. ~fówmy o prowin- ooera Wa,gnera (tr. z Opery 
cii" - .. Zan i'k IHow:.ncii" - po- Król). 
ll:ada·roka z Kraumwa: 18.00 kon-
cert solistów w wyk. Fel. K,rYoSie- 21.00 Bruksela fłam ... Baron Cy­
wj.czowej-Park.oW'~kie.i (śpiew). _ !!al);::ki" - oD.eretka StrauE-sa. -
Irena Kurpisz-Stefanowa z To- Kauuas. Konce'rt fo·t f-moll ChD­
runia) j Zdz. Jahnke (",krZYllce) z pil1a. 21.15 Paris P. T. '1' ... Flet 
Po:zmania: 19.45 pogadanka aktu- cza·rod.zieiski" - noer" Mozarta 
al'na: 20.00 .. <Joon,i,c-jazz-Revue", (tr. z ODerv). 21.30 Anglja. INat. 
Le,klka audycja w wyk orko jaz- ProJtr). Radiorewja. 21.45 Ranio 
zowej i solistów ze Lwowa: 20.45 Paris ... La foret bleue" - bast1 
dziennik wieczo,rny: 2Ą .55 obrazki mu,zYCZlJla Aubel"ta. 
z Pol"l:ki WlS'D6ł,ozesne.i; 21.00 au- 22.00 Poste Parisien. Koncert 
dycia dla Polaków za!!:ranica - orkiootrowy. Sztockholm_ Muzyka 
.. Ohrazki z dziejów mieszczań- ta·neczna. 22.05 Luksemburlt. -
s'twa polsk.iego": 21.30 .. \Vesllła Koncert svmf. 22.10 'Viedeń. -
Syrena" - audycja O. t ... Daw- Konrert ChQIPi'llowsk.i w wyk. 
ny .znaj()lllY": 22.00 koncert w wy- Fr. Łulkaszewicza. 22.30 Praga. 
konaniu oI'kiestry <ymfonieznei Muzyka tal1eczna. Koenigswust. 
P. R. pod dyr. Mieczysława Mie- .. Nocna muzyc7lka". Lipsk. Kon­
rzejewskiego z udziałem Sergju- cert Q]',k. de-tei. An~]ja.( CRe1!!. 
sza Benoni'ego (śpiew): 23.05 - PrQgr.). Koncert orko baniolistóW.! 
m u,zyka ta neczna w wy'konaniu 23.00 Koenil!swust. ..P'rosimy 
Malei Orkie.sbry P. R. do ta(lca". Budaues7,t. Muzyka 

na sohote: 

taneczna. 23.05 'Vie{leó. ]\:[u,zy!ka 
tanewna. - 23.10 Anl!lja (Reg. 
Progr.). M'uzY'ka taneczna. 23.30 
Strasburl!. Muzyka taneczna. 

do wony system Korona 3000 Itr 
godz. iak nowa, cena 40,- sprze­
da Malinowski, SteRzew. 

zd 26 440 

Sobota. 28 marca. 17.30 Moskwa (Kom.). Koncert 
6.30 audycja poranna: 11.57 H- Bolistów. 17.40 Brno. Pie§ni Beet­

gnał czasu: 12.03 dziennik 'Polud- hovena, 

24.00 Frankfurt. K~ncert roz­
r;'\ykowy Berlin. MUlzy'ka tanecz­
na. An~lia . (Nat. Pr()gr.). Muzy­
ka taneczna. 0.15 Radio Paris. 
:Muzyka lekJka. 

.................... 
RESZTKI 
duży wyb6r na ubrania mę-. 

Bkie i palta oraz wełny dam," 
skie poleca 

A. Wasilewska Łódź 
J.~awrot 13. Weiście z hramy • 

A. Piecboeki, Poznań, "rozna 12 ng 7 406 
Pg 2955/6-9.74/5 ................ .... 

Humor zagraniczny 

Przezorny mąż. 
:::....; Kucharka zachorowała, dzisiaj muszę sama gotować 

ohiad. Co ci mam przygotować? 
- Pudelko sardynek, trochę wątrobianki, sera i owoców. 

("London Opinioo"). S. F. I 

Co futro = to Edmund Rychter ~ co palto - t<l Edmund Rychter - co ubran~e - to Edmund Rychter, Poznań. O.str6w Wlelko'P. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200149 
33-07. 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i póznym wieczorem: 35-24, 40-72 
RedalttOO' od,pow.iedoZialny AIl1(}flZej Trelb s PGZttamJL - z. weeyetJki. wbdom06ol , a.rtrlrol" - m. ł..octIII O<łpow.ia~. r.- TreJIL Lód4. PiObrkowśa Dl. - Z. oaolOl9zenla , reklam" ooDOlWlada 
Antoni Leśmew~cz IZ Poznania. Reloopl.6" nisam6wion1'Ch redaOtci .. nie 21WUCL 

".'zedpłata' miesięozn.ie przy 7-m1Ju wytd .. nlach ty·gOldniowo - odbiorem " agemurach Ugłoszenia i reklamy' Na. "bronI. lI-!am()WeJ. 1'5 grosZY, na !/tronie 4-łllllIlowej Pl1ZY 
• 2.35 (Ii!. Za oolJloozenie do dOiIn'U odipo.w. dOIpłat ... Na poczta.ch ł u listonoszów _ • k.~nc~ t~~tl!redaJkCyJnego 30 gr .. na stronie 4-tej 50 g;r .• lila 

--~--- miesiecz.n.ie 2,.34 zł, kwartalnie 7,01. Pooota ,IlII'Zyja:D/Uj. z:amówielIliia tyJk,o na . od jednołamowego miJ:imetu. 9 ó~I~~f;ek~~E·,ko~a~~~~ ~J!~~~rn~W~I~~h 1QO 2W%' 
II 'WYdań tygodniowo (bez lPooUedzi.ałJoowe&,o). - Pod OIPaska w Polsce 6,00 d a wydań tygod· .nadwy~i. Drobne o<rł06Zenia. najwytej 100 s~6w, w tern 6 nagł6lV'ko\VYch (,d~~..;arunych 
1lii()W(\, - Za.m6wńenia pocmtQwe lIluet,- uskJutec?m:lać do 25. k!Wds&'o mieei4ea w urze.dach tlusto)~:o nagł6W1k!>we :lli II'r. ltażde d .. 16ee słowo 10 groszy. Za r6żlliicę miedl.y zestawem 
pocztllwych lu.h wprost w cenbrali Oredow.n.lkL l)g~:e:n.:a c~: ~~~e~~aÓr..,.~owstU4 wek!lrtelk ma'bryeowarua. wydawm.iebwo nie orl;p()Wlada. 

Naddad I czcion"'i: DMl'karoia PoJelta Sll6Mta A.!reyjJla. Poznań, św. Marcin 70. 
W .azI. W}'1llalClk6w •• powooOlWRnych alb! w~. pl'!Ze6~ód .... &akJadzia, IltraSk6w łłlP .. wydamnictwo rue od'powiada za dosta rczpnie .p!Mn.a. • abonenci nIe maja "rawa domagania sJ~ nie­

do.tarl'Zoll)'ch ,numerów 'lub ooszkodowania. 



· ... 
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34) Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 
- Glauku, Glauku! , .• - wyrzekła 

glosem umi ają,cym Nidja i padła 
bez zmysłów u nóg Ateńczyka. 

- Kto mnie woła?.. Jona! .' .. 
spieszmy na jej ratunek I . " gdzie 
jest moje żelazo?.. hal jm je mam; 
Jono! biegnę! biegnę! ... 

ce, roztrą;cał przechodniów. Glauku! cz~o·wiekiem. S.tan. GI~Ulka, bezbronnie 
przebył naj lUdniejszą. część miasta t, IlezQ.cego na ZIemI, Jego przerywa!le 
są,dzą,c zawsze, że słyszy wołają.cą, ra- sł~w~. ob!ą.~an! rozum. dotkn~ły WIQ­
tunku Jonę i śpieszy do jej mleszka- ce~. 'lUZ S Ill:I er.c Apaecldesa., l rzekł 
nia., znalazł się nakoniec w samotnem zClcha ~o sleb.le: . 
ustroniu, w miejscu, wybranem przez - Ble~na Istotol ~dzle twój ro­
Olinta do stanowczej rozmowy z Apae- zum T gdzle teraz twoJa dusza. T Mógł­
cidesem. bym cię oszczędzić, bo juiJ nie jesteś \Vyleciał z domu i, przebiegaję,e uli-

Potworna zbrodnia Arbacesa 
Już gwiazdy pogodnej nocy błY-r nawet tem powietrzem, kt6rem pierś 

szczały na całym okręgu niebios, gdy twoja oddycha. Co do mnie, mógłbym 
niecierpliwy, chociaż jeszcze niezupeł- ci przebaczyć twoje bezecne ze mnę. 
nie wyzdrowiały, Arbaces udał się do kuglarstwa; lecz tego, żeś mnie chciał 
mieszkania Diomeda:, chcąc się dowie- uczynić twoim wspólnikiem, istotą., 
dzieć, czy Julja spełniła swój zamiar podobną. do ciebie... nigdy! Drżyj! 
w podaniu miłosnego napoju ohydne- nadchodzi godzina, w ktÓ'l'ej dam po­
mu jego rywalowi i jaki stą,d wynikł znać światu ciebie i twoich fałsZ!­
sku~tek. Powiedziałem, że w owej epo- wych bogów... drżyj! zerwę zasłonę, 
ce - Rzymianie, wychodzą.c z domu, ukrywają,cą. wszeteczność życia twoje­
mieli zawsze przy sobie tabliczki i u- go, upadnie bałwan Izydy i król ew· 
ri;ywane do pisania na nich style (ryl- skie imię Arbacesa stanie się przed­
ce), podobne do dzisiejszych sztyletów miotem pośmiewiska, wzgardy i obrzy. 
zbójeckiCh we Włoszech; tą. bronią. dzenia. 
zapalczywy Kasjusz wobec zebTanego Egipcjanin obejrzał się wkoło, 
senatu przeszył serce zwycięzcy Pom- chcą.<: się upewnić, że nikt go słyszeć 
pejusza; w ręku Arbacesa była ona nie będzie i, rzuciwszy na młodego ka­
straszniejszą. jeszcze bronią.. pIana spojrzenie, którego okropność 

Nic wspanialszego nad światło księ- nie zmieszała jednak śmiałego wy­
fiyca na poludniowem niebie. W tym znawcy nowej wiary. 
szc~śliwym klimacie mrok wieczora - Niebaczny l - zawołał półgło­
tak jest krótki, iż zaledwie może być sem - strzeż się! I rozważ wprzód, 
dostrzeżonym: przez chwilę purpurowy nim odpowiesz na moje zapytanie: 
blask zachodu przybiera kolor mniej Czy twoja bluźniercza mowa jest tylko 
żYWY. cień jeszcze jest blady i przezro- wybuchem bezsilnej nienawiści, czy 
czysty; nagle giną. ostatnie słollca pro- istotnem wyznaniem osnutego w obłą.-
mienie, błyszczą. miljony gwiazd, kanej myśli przedsiQwziQcia? 
wschodzi złOCisty księżyc i noc zaczy- - Mówiłem, natchniony przez jedy­
na swoje ciche panowanie nad ziemią.. nego, prawdziwego Boga, którego naj-

\V środku poświęconego Cybeli gai- wyższa sprawiedliwość wyznaczyła. 
ku wznosiła się mała świą,tynia tej już dzień, majlJcy odkryć piekielną. 
bogini; białość jej murów, otoczonych szpetotę twe] duszy. Drżyj, podły %ar· 
ponurym cieniem drzew, miała w so- noksiężniku! 
bie coś uderzają,cego. Tu krokiem 0- Wszystkie namiętności, wrodzone 
strażnym, lecz pośpiesznym. przybył mieszkańcom kraju, w którym się uro­
znajomy nam Kalenus ,i przedzierając dził, wszystkie te ogniste i dzikie na­
się przez gęstwie splecionych z sobą. miętności, które ukrywał pod pła­
gałęzi. ukrył się w miejscu tak ze- szczem pozornej filozofji, zawrzały w 
wszą,d osłonionem, że wiedzący nawet, czarnej duszy Egipcjanina. Widział 
iż się w niem znajduje, niełatwo zna- przed sobą, nieprzyjaciela, który mu 
leźćby go potrafił. Wkrótce Ulsłyszał groził wykryciem jego fałszywej i 
bliski głos Arbacesa, który, śpieszą,c zbrodniczej mą,drości ... Miłość, chwa­
do Diomooa., spotkał się z idą,cym do ła i samo życie nawet w niebezpieezeń.­
Olinta. Apaecidesem. stwie! ... Wiedział już, że Apaecide! 

- Apae-cidesie - mówił Egipcja- przyją.ł wiarę chrześcijańską., ZDał 
nin, - ostatni raz na.szego widzenia nieustraszonę. niczem gorliwość jej 
się był dla nas nawzajem nieprzyjem- wyznawców... Lecz ten obecny nie­
ny; pragną,łbym pomówić z tobą.., bo przyjaciel był w jego Il1(}cy ... Porwał 
chcę jeszcze mieć w tobie mojego uez- zbójeckie żelazo i utopił je po dwa-
ni&, mojego przyjaciela. kroć w sercu chrześcijanina. 

Zadrżał Apaecides, poznawszy głos Padł Apaecides, nie wymówiwszy 
WT'oga. swojej młodości. SŁanąJ i, wpa- jednego słowa, nie wy.dawszy jęków, 
tMlją,c się w niego wzrokiem nienawi- poprzedzają,cych śmierć. 
ści i pogardy, zawołał: Arbaces patrzał czas niejaki na le-

- Zbrodniarzu! a więc i piekło cię żą.cą ofiarę jego wściekłości z tą. zwie­
nawet przyją,ć nie chciało! ... lecz nie rzęcą radością" którą. widok pokonane­
spodziewaj się więcej schwytać mnie go nieprzyjaciela upaja bordy podob­
w swoje ohydne sidła! nych mu złoczyilCów; lecz wkrótce 

DumQ obrażonego terni słowy po- myśl o wł8JS'lle~ ni.e~ezpiecze~-stwie 
tomka królów wydały drgające jego kazała mu OpUŚClĆ mIejSCe zabóJstwa; 
usta i ognisty rumieniec gniewnego Otarł skrwawione żelazo i miał już o­
czoła. dejść, gdy spostrzegł idą.cego ku sobie 

- Ciszej! - rzekł głosem przytłu- Ateńczyika. 
. mionym - gdYby cię inne miało usły- - Ach! - mówił do siebie. - la-
ł!zeć ucho... skawe przeznaczenie chce, abym za 

- I śmiesz mi grozić jesveze! ... a jednym razem, pozbył się dwóch mo­
gdyby całe miasto Słyszało wyrazy mo- ieh niep~zyjaciół .... - i Skrył siQ za. 
jej pogardy dla ciebie'! dTzewo, Jak czyhaJą.e:r na zdobycz ty-

- Natenczas! ... lecz słuchaj mnie grys, czekając zanim się zbliży. 
raczej. Gniew twój widzi we mnie wy- Nieszczęśliwy Głaukus, którego 
stępnego uwodziciela cnotliwej Jony... wzrok obłą,kany i twarz wybladła dały 
masz słuszność; była to chwila obłą,- poznać -EgipcjaninoWi skuteczność 
l{ania dzieło trawią..cej mnie zazdrości. piekielnego napoju czarownicy. szedł 
O, jakżem drogo opłacił tę chwilę mo- kro~~:iem chwiejnym aż do miejsclł; 
jego szaleństwa! ... Przebacz! ... Ar- gdZIe go zatrzymał ubroczony we krwI 
baces, którego czoło nie zgięło się do- ~p Apaecid.~a,. i upadł na m~we 
tą,d przed nikim z śmiertelnych, błaga CIało chrześcIJanma, uderzony 51lnym 
cię, abyś mu raczył przebaczyć. \Vię- razem Arbacesa, który przygniótłszy 
cej jeszcze, chcę błą.d mój naprawić. go kolanem wołał: 
Czernże jest zwią.zek z tym płochym A- - Hola! . ?~ywa~ele, hola! na po­
teńczyldem obok ofiarowanego prze7.e- moc! ... zbllzcle SIę tu... Mord! ... 
mnie?.. Posiadam bogactwa niezli- mord. Na pomoc, gdyż moruerca u­
czone' świetność mojego rodu wyno i cieknie. 
mnie 'nad tych wszystkich, których To m6wi~c, przycisną.ł nogą. pierś 
Rzym i Grecja mieni wielkimi; znasz Glauka; próżną, jednak była ta ostroi:­
wyższość moich umiejętno' ci . .. tak, ność, bo Grek odurzony napojem 1 
oddaj mi rękę twojej siostry, a wszyst- swym upadkiem leta.! nie-czuły i nie­
ko i życie moje poświęcę dla niej i dla ruchomy, a z pi~si 'YY?ob.ywały się 
ciebie, tyll{o mezrozumlałe dZWlękl. 

- Nie""odny! choćbyś mnie znalazł Nim zbiegły się tłumy ludzi, Egip-
dość nikc~emnym, abym się mógł zgo- cjanin doznał pewnych wyrzutów su­
dzić na to, wiedz, że lona. l>rzydzi się mienia; pomimo swe zbrodnie, był 

moim rywalem, lecz spełnić eię musi 
przeznaczenie. Moje bezpieczeństwo 
wymaga, abym cię poświęcił I 

To rzekłszy, zaczą.ł krzyezee gło­
śniej, niż przedtem. a. dobywszy ItZty­
let z zapasa. G lauka, zbroczył go we 
krwl. płyną,cej z ran zamoroowanego 
i położył go przy trupie. Tymczasem 
przybiegali zadyszani obywatele; nIe­
którzy nieśli pochodnie, których blask 
posępnie oświecał liście dnew. 

- Podnieście to ciało, - rzekł E­
gipejanin, - i strzeżcie pilnie morder­
cy. 

Gniew i oburzenie ogarnęły obec.­
nych, gdy W' ma.rtwem ciele poznali 
kapłana świętej i ezeigodnej Izydy; ale 
zdziwienie ich uie mlało miary, gdy 
w rysach oskarżonego poznali świet­
nego Ateńczyka., przedmiot powszech­
nego uwielbienia. 

- Glaukus! - zgodnie ozwały f1i~ 
glosy, - czy podobna? 

- Prędzejbym są,dził, - rzekł Jer 
den do ucha są,siada, - że sam Egip­
cjanin jest mordercą,. 

W tej chwili przedarł się przez 
zwiększajQ.cą. się bardziej ciżbę Cen­
turion. 

- Jakto! krew! gdzie zabójcaT 
Obecni ukazali Glauka. 
- On! ... Na Marsa! prędzejby go 

poczytać można za ofiarę. Kto go 0-
skarża? 

- Ja! --- rzekł dumnie Arbace-s, 
gdy kosztowne kamienie, okrywają.ce 
jeg:> szatę, uderzyły wzrok żołnierza. 
Przekonał się wnet, że bYł to świa­
dek godzien wiary. 

- Przebacz mi; jak się na,,;ywasz? 
- rzekł. 

- Arb ac es. To imię dosyć znane w 
Pompei! Gdym przechodził przez gaj, 
spostrzegłem, jak Grek i kapłan Izydy 
rozmawiali z sobą, z wielką. ŻYWOŚCią. 
Zadziwiły mnie gwałtowne poruszenia 
i głos wściekły pierwszego; zdawał się 
pijanym., czy szalonym. Nagle podniÓSł 
stYl; rzuciłem się, aby cios wstrzymać, 
lecz zapóźno! Już był dwa razy ugo­
dził swoją. ofiarę, gdy przejęty okrop­
nością i oburzeniem obaliłem morder­
cę. Żadneg.) mi nie sŁawił oporu, i u­
twierdziłem się w przekonaniu, że 'W 
chwili spełnienia zbrodni miał obłą,ka­
ny rozum; wracają,c bowiem Z cię7Jkiej 
choroby, nie mogłem mocno uderzyć, a 
Glautlms widzicie, silny i młody. 

- OtworZYł oczy... rusza ustami, 
- rzekł żołnierz, - cóż masz powie-
dzieć, niewolniku! 

- Ach! ach! uczyniłem. com powi­
nien. Gdy stara czarownica rzuciła na 
mnie swojego węża czy mógłbym ina,­
czej postQ.pić! Leez jestem chory ... 
osłabiony ... zakłuło mnie płonę,ce żą­
dło węża. Odnieśe1e mnie do łoża. i 
przywołajeie leka.rz.a. Sam nawet stary 
Eskulap pospieszy, gdy mu powiecie, 
żem Grekiem. Ach! lifJolśei! miłosier­
dzial płonę. Ogień pożera głowę i szpik 
moich kości. 

To rzekłszy, upadł na ręce 0bec­
nych, wydając j"k straszny. 

- Stracił rozum. -rzekł żołnierz z­
minI). politowania. Kto go widział dnia 
dzisiejszegoT 

- Ja, rzekł jeden z widzów. -
Przechodził dziś rano koło mojego 
sklepu i mówił ze mnl}.. Zdawał się być 
zdrowym zupełnie, a nawet silniejszym 
od wszystkiCh. 

- I ja go widzia.łem przed pół g0.­
dziną. - rzekł inny - biegł przez ulieę, 
mówią.c do siebie i czynił dziwne po­
roszenia, tak właśnie, ja.k opisał Egip­
cjanin 

- To potwierdza oskarżenie; czyn, 
zdaje się, nie podlegać żadnemu po­
wą.tpiewaniu. Trzeba go zaprowa.dzić 
do pretora. Jaka szkodal Taki młody 
i taki bogaty! Ale zbrodnia okropna. 
Mord kapłana Izydy, okrytego pontyfi­
kalną. szatą. i u e1ÓP naj6te.roiytniej­
szego z n~ ołtarzyl 

Słowa te żywieJ przypomniały z~ 
branym tłumom okropność święt,o... 
kradzkiego czynu, którego nikt nie 
zważył dostatecznie w pierwszej Mwi .. 
li ciekawości i oburzenia. Każdy, 
wzdrygną.ł się, przejęty pobo7.nę. zgro­
zą.. 

- Niedziw, że ziemIa zatrzę8ła s1~ 
gdy taki deptał ją potwór. 

- Do więzienial do więzienia! .-ł 
wołali wszyscy. 
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Ostry ~łos radOOei przemógł po.. 
wszechnę. wrzawę: 

- Zwierzęta. jw. teraz mieć będą! 
gladjatora! 

Był to głos młodej kobiety. której 
rozmowę z Medonem pnył.oczyliśmy 
poprzednio. 

- Prawda! ... prawda ... \0 bar .. 
dzo stosowne dla nadehodzą,cycll 
igrzysk zdarzenie! .. , - ozwały atę! 
inne głosy i od tej chwili znikła wszel· 
ka litość nad oskarżonym. Jego mło­
dość i piękność zdolniejszym go j&oo 
szcze czyniły do szranak. 

- Przynieście deSlki lub nosze, abY, 
umieścić to ciało - rzekł Arbaees -
zmarły kapłan Izydy nie jest pokona... 
nym gladjatorem, aby go pospolite rę~ 
ce dotykać miały. 

Na te słowa obecni z uszanowa.niem 
umieścili ciało Apaecidesa na ziemi, a. 
niektórzy z nich pobiegli po nosze. 

W tej chwili ciżba roZ>Stą.piła !rl~ 
i staną.ł przed Arbacesem Olint-chrze­
ścijanin. Oko jego, pełne boleści i nie­
wysłowionej okropności, zatrzymało 
się najpierwej na zakrwawionej pier­
si i rysach twarzy zmarłego, malują,­
cych cierpienia gwałt<YWllego zgonu. 

- Zamordowany! - rzekł. - Jes~ 
to zapewne skutek twej gorliwości! 
Odkryli szlachetny twój zamysł i 
śmiercią. twą. ubiegli swoją. sromotę! 

Podniósł potem głowę i spostrzegł" 
nagle poważne oblicze Egipcjanina. 

Wstręt i obrzydzenie na widok taJt 
niebezpiecwego i tak zbrodniczego 
człowieka odmalowały się na twarzy 
Chrześcijanina.. Wycią.gną.ł prawą, r~ę 
ku Arbacesowi i rzekł głosem dz.,,'ięcz­
nym i uroczysty,xn: 

- Ciało to świadczy o popełnionym: 
m()ll"dzie! Lecz gdzie morderea? 
Wyjdź naprzód, Egipcjaninie, gdyż, 
przez Boga żywego, ty nim jesteś! 

Trwoga i zmiaszanie owadnęły na 
chwilę ponurą. twarz Arba.cesa; ale, 
gdy spostrzegł zdziwienie widzów na 
tak nagłe i gwałtowne oskarżenie, 
przyszedł natychmiast do siebie i rzekł 
ze wzgardą. i oburzeniem: 

- Znam oskarżyciela mojego i ła­
two prr.enikam jego pobudki. Bracia, 
dowiedzcie się, że człowiek ten jest 
najgwałtowniejszym z Nazarejczyków 
lub chrześcijan, jak siebie sami mia­
nować zwykli! Czy dziwić się należy, 
że w złości swej oskarża Egipcjanina 
o mOlI"derstwo kapłana Izydy? 

- Znamy go, znany nam ten pies! 
liczne wołały głosy. - To Olint­

chrześcijanin, albo raczej ateusz nie 
wyznają,cy bogów! ' 

- Ucieszcie się, bracia! - rzekł 0-
lint z godnością. - wysłuchajcie mnie. 
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Trz w e 
Niesamowita i budzaca groze wyprawa w gł~b krateru wulkanu 5tromboli 

GdybyŚ!JllY sobie up_rzytoon:nild, te stą­
/pamy po cienkiej skorupie ziemskiej, pod 
któr.ą kotłuje kipiel wrzącej lawy, niefra­
soblIwość nasza zamieniałaby się nieraz w 

. ,przestrach. Lecz dobrze się dzieje, że nie 
zaprzątamy sobie g'ło\vy tern. co się odby­
wa w łonie naszej ziemi. Wystarcza, że in­
tere.3ują się temi zagadnieniami uGzeni ge­
olodzy. którzy 

z narażeniem własnego życia próbuJ .. 
odsłonić rąbka zasłony. 

~ste kłęby dymu zwiastują zwykle wybuch wulkanu. Zdjęcia nasze 
- przedstawiają jeden z najgroźniejszych wulkanów, mianowicie Wezu~ 

wjusza. Na świecie czynnych jest 231 wulkanów, w tej liczbie w Euro­
pie znajduje się 8, w Azji 93, w Ameryce 78, w Afryce 7, pozootałe na 

wyspach oceanu Spokojnego i Atlantyckiego. 
, "'&P~""" 

kryjącej przed oczami naszemi pieklo 
ziemsk ie. Do tych zuchwalców należy pro-
fesor Arpad Kirner, który n iedawno temu 
spuścił się 'i\ głąb krateru wulkanu Strom- F 
bo~i, .poloż(lnego na jednej z wysp Lipa­
rYlskIch, na pólnocny wSLhód od Sycylji. 

Przygoiowania do tego karkołomnego 
przedsięwzięcia 

- pisze pro,f. Kirner - wymagały bardzo 
starannych studjów specjalnych. Ek wipu­
nek mój składal si ~ z ubrania asbestowe­
go, ogniotrwałych rękawic i butów, hełmu, 
chroniącego głowę od apadających kamie­
ni i rozpalonego popiolu, długiej liny IU!be­
stowej, aparatu z tlenem ilo oddychania i 
licznych przyborów naukowych. Przyja­
ciele moi i 

kilkunastu najsilniefszych i najodwBŻ. 
nlejszvch mieszkańców wyspy 

towarzyszyło mi w tej wypra wie. Obwią­
zano mnie liną asbestową, obsługiwana, 
przez rodzaj kołowrotu. Spt:szczając się 
coraz niżej. poczynałem rozróżniać okrop­
ne czarne, czerwone i żółte ściany krateru, 
z których szczelin wydobywały się trujące 
wyziewy. U spodu rozpozna wal!!m napeł­
nione dym~m otwory. Wreszcie napotkały 
no.gi moje na gora,cy, ale twardy grunt. 
Temperatura ziemi była rozmaita. W nie­
których miejscach wynooila ona przeszl.o 
80 stopni C, podczas gidy temperatura po­
wietrza. nie przekraczała 50 stopni. 

Atmosfera przesJCOlla była wyziewam! 
siarczanem.i. 

RozP{)·cza,łem natychmiast badanie dna 
ł udałem się do owych otworów, podob­
nych do olbrzymich BZyibów o średnicy 
3-10 m. Wśród <>głuszającego huku z pa­
szczy tych szybów strzelały w górę po­
tężne fontanny lawy, ·lecz słupy wybucha­
ją.cej w górę lawy miału znacznie mniej­
szą średni~ nit szyby, co umo.żloiwia.ło mi 
podejście do ich krawędzi. Poprzez chmu­
rę ,pary i rótnobarwnego dymu dostrzec 
było mOCna 

jezioro wrzęcef l pieniącej sle płynnej 
lawy, 

w tajemniczy &posób kotłującej. W pewnej 
ehwili ~auwa.tyłem, . .iak powierzchnia tego 
ognistego jeziora poczęła ;powoli de stale 
",-zrastać, at wspięła się do w!lwnętrznej 
krawędzi lochu, by wY'buchną.ć w górę og­
nistą, fontanną. Zaledwie zdołałem schro­
nić się w bezpieczniejsze miejsce, gdy na.­
st8;JJił wybuch. 

Rozżarzone skały poczęły fruwa~ 
w powietrzu. 

",. ch>wiloę po,tem ogłuszony zootałem stra­
szliwym. hukiem. PotęWny słup lawy, ka­
mieni i ł'oZ'tarzonych !brył kam.ennych, z 
których niejedne watyły chyb&. 1P0nad 20 
centnarów, wyrzucony został z otworu w 
górę. Część skał wpadła z powrotem do 
krateru. Reszta staczała się po stokach 
wulkanu do morza. Był to widok okropny, 
ale przez swa, grozę talk fascynuj.a,cy, jak 
drogiego chyba nie doznam. 

Badania moje trwały trzy godziny, 
kt6re wyda~ły m! się wiecznością. 

Stare obyczaje giną 
w Japonji 

C()rM więcej dawny'ch obyczajów zani­
ka w Jallonjoi" ust~'Pują.c europejskim zwy­
czajO'lD i formom. Jak donosi prasa ja­
pollilka, zniesiony został ootatnio ehara·k­
terystyezny dla dawnych trady,cyjnych o­
byczajów urząd pośrednika mal>teńskie.go, 
t. zw. Nako-Od{). Zadaniem Nako-Odo było 
czuwanie nad przyszłemi mał1żOlIl~ami w 
okresie narzeczeńskim 01J'az organizowanie 
uroczystości ślubny'C'h , w czasie których 
przestrzegane być musiruly i zachowane 
wszystkie szczegóły i OIbr~ędy pl'Zeka2:ane 
;prz~z s-komrplik.Qwaną trady.Q.ie. Obecnie 
jednak młodz.i ludzie w Tokio i N a1gasa'k i 
,pra.gną mieć całkowitą sWOlhodę w okresie 
narzeczeń.stwa i uwolnić się od nadzoru 
wściibskiego Nako-Odo, który zdzierał rnie­
jedną. parę sanilałów, odwiedując bez­
ustanku domy, których czIonkowie miel,j 
rLa wrzeć z wią.zek m~ł:teńs'ki. 

"Wraz z oryginalrna, dla tradyeji ja'Poń­
skiej postacią Nako-Od.o zniknie zapewne 
i stare llrzysłowie ja'Pońskie. Przys.Jowie to 
mówi {) tych, których najlbardziej strzec 
się trzeba w życiu. Unikać więc nale~y 
najpilniej : "rąk złodzieja kieszoIllkoweg<l, 
rogów byka, trl'llych nóg k<m.ia, obietnic 
mę% stalIlU ~ .. mka N1I!ko-Qdę.... .,) 

Panowałem nad sobą całkowicie. i tYlkO, zOw i kamieni dałem e.ygnal,. by mnie wy-, mi nie 'Pocia,gnę~o dl!a zdrowIa. mego ta4. 
dzięki temu udało mi się wyjść calo z tej dob yto z tego piekla. WrÓCIłem bezprzy- nych dalszych ujemnych skutków. 
okropnej s'"tuacji. Po dokonaniu zdjęć fo- tomny, a krew buchała ustami i nooem. W. i P_ 
tograficznych i zebraniu licznych prób ga- Lecz ostatecznie zwiedzenie piekła na zie-

jedną koszulą • SI na 
w dawnych czasach nawie t książęta i hrabiowie nie lubUi zmieniać zbyt często bielizny 

",. dawnych wiekach bylo w zwyczaju. 
oszazędzać na ... bieliźnie. Nawet króloOwil' 
i książęta - jak dowiadujemy się z zapi­
sków kirornikaIrskich -

zmieniali bieliznę bardzo rzadko._ 

Pożółkłe księgi dają świadectwo, że 
infantka hiszpańska DO'Ilna Izabel:la Cara 
Eugooj,a, gdy małżonek jej wyrusza,ł na 
,zdobycie Ostoody, złożyła ślubowanie, 2e 
koszuli, która, lltosila pnzy pożeglIlaniu mę­
ża, nie !Zmieni aż do chwjt)i powrotu infa,nt.a 
po zdobyciu opomego grodu. Losy zaś tak 
:m"ządJziły, że zdQbywa.nie nieprzy jacielskiej 
twierdzy trwałoO całe cztery lata, więc lza­
beNa zmuswną była, 

przez cały ten długi okres czasu 
obywać się bez świeżej bielizny. 

ZreM;ta, ok<>liezność ta w ówczesnych poję­
ciach nie miała w sobie .niż I=OID..iżającego 
lub ha.ńbia,ceg<l; przeciwnie, infMltka .,bo­
haterstwem" swem wzbudzała ogólmy po­
dlZiw. 

Szczególnym zWiOlennikiem czystości, 
nie był, jak się zdaje, król angielski Hen­
Il'yk VIII, gdyż zwłaszcza .An;na Boleyn 
skaTŻY!la się rniejed:n<lkirotnie gorzko na 
ska,pstw<> króla małżonka, żwląc się, że po­
siada wszystkiego tylko C1JtEl!l'Y zn.osz'vns 
koszule. O wiele zasobniejszym w bielizn-ę 
był kll'ól fraiIlCuski Henryk IV, który po­
szczycić się mógł 

posiadaniem aż dwuDastu koszul, 
c6t, kiedy więkBroM ich by1ła pOOarta\ 
Tem rniemniej władca ten pd'zewytsz'\ł v. 
zasobach bieliźnia'rskich wsp61cześnikli 
swe.go krÓlla Krurola angielskiegt<>, il'ozporzĄ­
d7Jaja,cegQ ty1l.ko ił;r:zema. - podartemi k(}­
szu1aJmi i d'iv.O'ID.a chustec;zka.mi do. nooa. 
C3I1'yca Katrurzyna II zwierzyła się kiedyś 
jedtnej z trej'lin dworu, że gdy przybyb 
do Rosji, to 
cała jej wyprawa składała się z pięciu 

koszuL 

O fakcie, te podarunek imieninowy za­
miast radości, obdarowalllemu przyczynić 
m<lże kłopotu, przekonał się markiz de S()r­
biare, kttóremu życzliwie dlań usposobi'lIiIlY 
papież Klemens IX przesłał w dta.rze więk­
sza, ilość kOTOnkoQlWych mankietów. .,Na. 
Boga! - zawołał ma"rkiz. - Jego Swia,t(}­
bliwość obdarzył mnie mankietami, a ja 
wca'le nie posiadam kQSlZul!U 

Z 81'JCzególnemi trudnościami związane 
było w owe czasy 

pranie koszul na której to manipulacji 
. niewielu tylko się znało. 

T<l też w zwia,zku z tem, bielizna. odbywa­
ła drulekie podróże, aby poddana, wstać 
zabiegt<>wi prawidł<liWego czyszczenia. I tak: 
niejaka Filipina WeiseT, córka zamowego 
kupca. w I.nsbruku i wielka modnisia, ko­
sZlłle swe pcsy;lala. do prania. do jednego z 
kl~ ~ D:!I:~i. za; ~ @ ... 

gantki miały znów więcej z'lufania do pra­
czek h<ll enderskich. 
Czystość holenderska widocznie już 

w owe czasy znana i ceruoDa była 
w Europie, gdyż królowa angielska Eltbie­
ta sprowadziła dla potrzeb dWQlrskich CIa­
ły s'ztab praczek i pr.as OtWaczek z Holandji, 
kióre pozostawały pod rozkazami "pie.rw­
szej k.rólewskiej klt'Ochmallllrki", słynaej 
później lady Ma.ry Dingham. 

Wielu członków dawniejs'zych rodzilll 
panuja,cych, nie uważało problemu czy­
stości za rzeca.: szczególnej wagi. Szczytny 
wyjątek stan<lwila cesrurwwa Józefina, 
malżonka NapolOOllla L StosoWlIlie do wy­
kazu "Inwentarza dworskiego", mOlllrur<:hi­
ni ta. posiadała nie mniej jak 498 koszul i 

zmieniała bieIi2IDę trzy I'8.IZy dziennie. 
Brakowi bieli7lIlY, która w owe czasy 

należa>!:a, jak się zdaje, do rzeczy ~uksU8()o 
wych, sta.Il'.amIQ się w rotny sposób zara­
dzić, n. p. 

sporządzano koszule z rękawami, 
daJącem! się odpinać. 

Rękawy, po zbrud:zeniu, rr;miooia:no na 
świeże, sama, zaś kIQsrrulę 1[J.()S7;OOlO daJej ... 
POIWia<laja" że WOIltOO' w całym. swym c1001 
bytku po8iadał tylko dwie koszu1e, n<8lto. 
miast aż tJrzydizieści par zapasów ręka­
wów. 

Nie można się więc dziwić, te w taJdcłi 
warunkach, nawet pod ksia,żęcemi koszu­
lami :roilio się od robalctwa. 

Ofiary okrutnego "prawa linczu" w Ameryce 
W roku 1935 było w Stanach Zjedno­

czonych Ameryki P6łn. 20 ofiar śmier­
telnych oraz 53 wppadki usiłowania zlyn­
czorwania. Na 20 zabitych przypada 18 
murzyn6w i 2 białych. 11 ofiar odbił tłum 
poJicH, .na dwie napadł w więzieniu. Za­
mordowanym ofiarom li'IlCZU zrurzucano 
następujące przestęPGtwa: w 7 wypadkach 
morderstwo, w 3 wypadkach zgwałcenie, 
w 3 wypadkach usiłowanie zgwałcenia, 
PD jednym wypadku morderczej walki, 
liChwy, napadu rabunkowego, uwolnienia 
więźnia z rąk policji, bruta.Lnego obcho­
dzenia. .się z kobietĄ, działa:lność komuni-

styczną. Zdarzyło się, te podcza.s wyko­
nywania prawa linczu zo<stał zamordowa­
ny przez pomyłkę pewien człowiek, iIlie 
mający ze sprawa, nic 'W-'3pólnego. Naj­
Więcej wypadków linczu stwierdzono w 
stanie Missisipi, bo aż 7. W stanie Lui­
siana stwierdzono 4 wypadki linczu, w 
Teksasie, na Florydzie i w Georgji po 2, 
IW Kalifornji, w Tennesoe i w Północnej 
Karolinie po jednym. W roku 1934 wy ... 
nosiła liczba ofiar linczu 28. w r . 1933 =l 
15, w r. 1932 ~ 8. Jak 'Widzimy, liczby te 
rosną z roku na rok. 

Zbrodniarze pokonali nawet bakcyle gruźlicy 
W Ameryce wypuszczono na woLność 

dwóch zbrodniarzy, którzy przed rokiem 
byli skazani na dożywotnie więzienie. -
'Vkrótce po ogłoszeniu wyroku., ZlW'J.'ócon{) 
się do :nich ~ zapytaniem, czy nie zechcie­
liby posłużyć do eksperymentu, Wóry " 
przeprowadzić ma peWien uczony amery­
kań'Ski, studjujący bakcyIe gruźlicy. 
Zbrodniarze wyrazili zgodę, władze zaś 

UUce, 
brukowane - konop'iem 
Pewien inżynier angielski wpadł 

na niezwykły pomysł zużytkowania 
włókna konopi przy budowie ulic. Wy­
nalazek inźynioera opiera się na po­
myślnych próbach, przeprowadzonych 
w Ameryce i częściowo również w An­
glji zużycia wełny i bawełny jako ma­
terjału pl'Zy. budowie cichych i ela­
stycznych na.wierzchni drogowyeh. 

Jak WazałY. ~ pn:epT'Owa-

więzienne zapOWiedziały im równ6-1 
cześnie, że eksperyment ten trwać będzie 
przez 10 mieSięcy, poczem, jeżeli będą 
żyli, odzyskają wolność. Przez 300 dmt 
karmi()no ich bakcylami gruźlicy, którym 
opierał się niesłychanie silny organiun. i 
w końcu zwyciężył, co wywołało zdumie­
nie w kołach lekarzy amerykańskich. 

d ZOIl e z włóknem konopi, dają one ten 
sam rezultat, jeśli chodzi o tłumienie 
hałasów ruchu kołowego, a mają. tę 
przewagę nad wełnę. i bawełnę., że jest 
znacznie tańsze. 

Niezadługo więc Anglicy chodzić 
będą. po ulicach "brukowanych" ... ko­
nopiami. 

Pies a człowiek 

- Cum si-ę róż.ni pies od człowiek.&! 
- Pies l3'Zczeka na. lIli~ajoo:nyctla t!It 

człowiek na dobryCh :zma.j<omy.~łl, -




